


HARCERSKA 
GAZETA 

_ NASTOLATKÓW 

■upi 




CENA 1.50 ZŁ 



- 


l r 

] _ jBI 



i I 

• " 1 

i K A 





*; v 

i ii 

/ Sm 




Idzie wiosna, 
zieleń rośnie, 
serca rosną 
i na świąteczne 
czas życzenia. 

Niech Wam będzie 
radośnie, wielkodziennie, 

wielkanocnie, 
niech Wam rozkwitają 
kwiaty uczuć 
i los niech się uśmiecha 
od słonecznej strony. 
Oblewajcie się 
od święta, w poniedziałek, 

nie oblewajcie 
egzaminów 
i nie obrywajcie dwójek, 
a my dzielimy się 
z Wami 
symbolem życia 
- wielkanocnym jajkiem. 

„Moięzek zielony pięknie przystrój onY..." - 
g dawnych Wielkanocnych zwyczajach przeczy 
tacie na stt, 3 

' Fot. M. Żbikowski 




ZAWSZE 
NIECH BĘDZIE 
SŁOŃCE 


KRAPKOWICE IHSIl Pod 

tym hasłem klasa VIII c ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 
im. Powstańców Ś-Iąskćch 
zorganizowała dla wszyst¬ 
kich uczniów szkoły Mło¬ 
dzieżową Sesję ONZ. Tema¬ 
tem sesji było przedstawie¬ 
nie sytuacji dzieci na róż¬ 


nych kontynentach w po¬ 
równaniu i obowiązujący¬ 
mi zasadami Deklaracji 
Praw Dziecka. W sali, gdzie 
odbywała się sesja, znajdo¬ 
wała się ciekawa wystawa 
plakatów, gazetek, książek 
o tej tematyce. 

Elżbieta Kurdziefewicz 



WARSZAWA (PAP). Jeden 
z najcenniejszych zabytków 
paleontologicznych w Pol¬ 
sce - nosorożec z okresu 
plejstocenu sprzed 25 tys, lat 
wymaga szybkiej konserwa¬ 
cji, Nosorożec ten znalezio¬ 
ny został w 1929 r. w solance 
w kopalni w Sta runi. Dzięki 

temu przetrwał prze? tysią- 

_ 


ce lat w stanie niemal niena¬ 
ruszonym. Obecnie jego 
skóra zaczyna się rozpadać 
i specjaliści z Warszawskie¬ 
go PKZ rozpoczęli pierwsze 
zabiegi związane z jego kon¬ 
serwacją. „Leczenie" będzie 
bardzo żmudne i skompli¬ 
kowane dlatego poi rwa kil¬ 
kanaście miesięcy. <jd) 


ZAMOŚĆ iHSIb Kilka dni 
temu harcerze z zamojskiej 
Chorągwi ZHP im. Dzieci 
Zamojszczyzny gościli na 
swoim terenie delegację 
pionierów francuskich z Tu¬ 
to n u. W czas ie krótkieg o r bo 
trwającego zaledwie trzy 
dni pobytu, młodzież fran¬ 
cuska zwiedziła Warszawą, 
zabytki Zamościa oraz Roz¬ 
tocze, Podczas uroczystego 
spotkania polskiej i francu¬ 



skiej młodzieży, komendan¬ 
tka Chorągwi ZHP, Zofia Pi¬ 
łat i kierownik delegacji 
francuskiej Ruffe Hęrwc 
podpisali umowę o współ¬ 
pracy między zaprzyjaźnio¬ 
nymi organizacjami na lata 
197B -1979, 

Dziewczęta i chłopcy 
z Tufonu po raz pierwszy 
odwiedzili Zamojszczyznę 
już latem ubiegłego roku na 
zaproszenie Głównej Kwa¬ 
tery ZHP, Natomiast pierw¬ 
sza grupa zamojskich har¬ 
cerzy wyjedzie do Francji na 
letni obóz wypoczynkowy 
w tym foku. (dz) 



Konkurs literacki 
Złota Ostroga 78 
trwa! 
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Przypomina my: do 30 marca br.. 
czeka m y na ko n ku rso we pra ce o pi¬ 
sujące przeżycie, które wywołało 
Twój śmiech liub smutek, które 
skłoniło Cię do namysłu. Przeżycie, 
które zapamiętasz na zawsze! 

Prace w formie krótkiego opo¬ 
wiadania od 5 do 20 kartek z zeszy¬ 
tu, zapisanych jednostronnie* na¬ 
leży podpisać pseudonimem, po¬ 
dając również imię, nazwisko, 
wiek, klasę i dokładny adres. Wy¬ 
słać je należy do „Świata Mło¬ 
dych", ul. Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, Na kopercie napisz: 
ZŁOTA OSTROGA 78, 

Twoje opowiadanie może mieć 


formę dowolną - może to być pa¬ 
miętnik* wspomnienie tub Ust, no¬ 
welka 2 akcją i dialogiem - byk 
oparte było o autentyczne prze¬ 
życia. 

W konkursie wziąć mogą udzia 
czytelnicy w wieku od 12 do 16 lat 
Nagrody: Złote, Srebrne E Brązowe 
Ostrogi oraz książki i bony PKC 
wartości 500 zł - przyznamy osob 
no grupie autorów młodszych 
i starszych. Wyniki konkursu ogło 
simy 13 maja br., a taureatów za¬ 
prosimy na uroczyste wręczenie 
nagród do Warszawy. 

Spróbuj więc swoich sił, może 
i Twoje opowiadanie wydrukuje¬ 
my jako nagrodzone? 



HOLANDIA |PAI}. W Stacji Doświadczalnej 
w Naaldwijk zainstalowano komputer, który na 
podstawie rozeznania stanu procesów rozwojo¬ 
wych roślin kieruje automatycznie klimatyzacją 
w 24 halach. Specjalny aparat przelicza dane 
o wg runkach rozwojowych roślin Iza rząd za opty¬ 
malne regulowanie temperatury i wilgotności, 
wietrzenie, ogrzewanie, deszczowanie i wentyJa- 
cję .Komputer od bi e ra nawet Enf o r ma ej e ze staćj i 
m o to o ro logicznej, aby móc dostosować warunki 
klimatyczno wewnątrz szklarni do warunków ze¬ 
wnętrznych. Poza tym rejestruje pojawienie się 
chorób i szkodników. (id) 


PIOTRKÓW łPAP), W Wolborzu powstanie niebawem skan¬ 
sen budownictwa tudowego ziemi piotrkowskiej. Został on 
zlokalizowany przy trasie szybkiego ruchu Warszawa-Katowi- 
ce i na pewno będzie stanowić kolejną atrakcję województwa. 
Wytypowano już zresztą pierwszo obiekty, które zostaną prze¬ 
niesione do skansenu: XVI-wieczny kośeIółekdrewniany,znaj- 
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bl 


00 


dujący się ebeenfe w Woli Grzymalinej, XVIII-wieczne chałupy 
z podcieniami z okolic Opoczna oraz budynki z okolic Radom¬ 
ska, noszące cechy starego osadnictwa tatarskiego, 

A poniew^i skansen urządzono przy ruchliwej trasie, więc 
z myślą o tych, co w podróży* przewiduje się otwarcie karczmy 
z regionalnymi przysmakami, (tem) 









































Warto o tym wiedzieć 

KŁOPOTY 
Z KALENDARZEM, 
czyli 
KIEDY 

WIELKANOC 

Każdego roku zaglądając do nowe¬ 
go kalendarza stwierdzamy, że Wiel¬ 
kanoc przypada pod inną datą niż 
w latach minionych. Dlaczego tak się 
dzieje? Wiemy, że Wielkanoc jest 
świętem ruchomym, ale zgodnie z ja¬ 
kim prawidłem, porusza się w czasie? 

Przyzwyczailiśmy się, i to od bar¬ 
dzo dawna, że nasz kalendarz składa 
się jakby z dwóch różnych części, 
dwóch różnych cyklów oznaczania 
doby słonecznej. Pierwszy z nich, to 
rok słoneczny , inaczej zwrotnikowy, 
który został obliczony już w odległej 
starożytności i drugi - to cykl tygod¬ 
niowy nic mający ilic Wspólnego z as¬ 
tronomią, a powstały na przesłan¬ 
kach religijnych 1 obyczajowych, Te 
dwa cykle przesuwają się nieustannie 
względem siebie i stąd np, pewne 
święta przypada ją w różnych dniach. 
Tydzień liczący 7 dni wprowadzony 
został wcale nie tak dawno, bo dopie¬ 
ro w IV wieku naszej ery* Poprzednio 
rtiiał on S dnL Gdy wprowadzano tę 
zmianę, by zakończyć trwające od 11 
wieku zawzięte spory na lemat termi¬ 
nu świąt Wielkiejnocy przyjęto zasa¬ 
dę, żc ma być ona obchodzona 
w pierwszą niedzielę po pierwszej 
pełni księżyca, która wypada po wio¬ 
sennym zrównaniu dnia z nocą, Ale 
tu wyniknął nowy kłopotj rok kalen¬ 
darzowy byl dłuższy od rzeczywiste¬ 
go i data zrównania przypadała coraz 
wcześniej w kalendarzu. Inaczej mó¬ 
wiąc, co innego działo się na niebie, 
a co innego na ziemi. 

Papieże, cale sobory zastanawiały 
się nad tym, jak zreformować ten 
niedoskonały ziemski kalendarz. 
Warto wspomnieć, że w pracach nad 
tym zagadnieniem na zlecenie papie¬ 
ża Leona X, brało udział dwóch Pola¬ 
ków: Mikołaj Kopernik i Marcin 
Bicm z Olkusza. W XVI wieku {1582 
f.) podjęto decyzję wycięcia z kalen¬ 
darza 10 dni, żeby moment wiosenne¬ 
go zrównania dnia z nocą, wypadł 
wtedy, kiedy powinien wypaść, tzn. 
21 marca. Reforma ta, czyli wprowa¬ 
dzenie d o dziś obowiązując ego kalen¬ 
darza gregoriańskiego (od papieża 
Grzegorza XIII) w miejsce juliańskie¬ 
go stworzonego prztz Juliuszu Ceza¬ 
ra w 46 p.it.c., nic usunęła jednak 
podstawowej Wady naszego kalenda¬ 
rza: - niezgodności rytmu miesięcy 
z rytmem tygodni. 

Próbowano ten kalendarz zmieniać 
W Europie nieraz, zawsze jednak do niego 
wracano. WcMe jednak nie dlatego,że jest 
idealny, ale dlatego, ±c nic wymyślono nic 
lepszemu. Poszukiwania nowych rozwiązań 
HIC ustają, gdyż za reformą kalendarza 
przemawiają oszczędności czasu, pracy, 
SUfOWców, paliw i energii,. Przykładem do- 
raźnych rozwiązań jest wprowadzenie 
w wielu państwach (również i u nas) czasu 
zimowego 1 letniego. Istnieje bowiem ab¬ 
solutna konieczność, zgrania naszego sys¬ 
temu mierzenia czasu z przyrodą, (jl?) 
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W szesnaście lat po 
śmierci generalissima Ra¬ 
faela Leonidasa Truj iii o 
y Mc kina, jednego z najo¬ 
krutniejszych tyranów 
w dziejach Ameryki Łaciń¬ 
ski ej, pozwolono mi - po 
długim ociąganiu - spoj¬ 
rzeć własnym okiem na do¬ 
minikańską rzeczywistość. 

Republika Dominikań¬ 
ska zalicza się nadal do 
państw rządzonych auto¬ 
rytatywnie ? wrogo usposo¬ 
bionych do krajów postę¬ 
powych - słowem; do tra¬ 
dycyjnych republik latyno¬ 
amerykańskich. 

S anto Domingo jest naj¬ 
starszym przez Euro¬ 
pejczyków założonym 
miastem zachodniej 
półkuli, ma najstarszą katedrę (z 
prochami Kolumba), najstarszy - 
założony w 15.38 roku - uniwersy¬ 
tet, pierwszy w Ameryce szpital, 
pierwszy sąd, pierwszą mennicę,,, 
A tak w sumie prezentuje się dosyć 
parszywawo. Brudno, śmierdząca, 
okropnie biednie. Rekordowa licz¬ 
ba żebraków. Tylko kilka wypiesz¬ 
czonych ku uciesze turystów 
Eiblckirtw na starym mieście speł¬ 
nia obietnice kolorowych fol¬ 
derów. 

Na El Cnnde, głównej arterii 
handlowej starej części miasta, 
i w jej przecznicach, mury domów 
zdają się chorować na łuszczycę - 
wilgotny upal pozbawił je całych 
płatów tynku, Pogarszają ten stan 
kolejno nalepiane i zdzierane wars¬ 
twy plakatów. Na afiszu, który 
właśnie pokrył miasto, znany nam 
już wytworny pan w muszce stoi 
w otoczeniu robotników, a prze¬ 
chodnie - gdyby jeszcze mieli wąt¬ 
pliwości - dowiadują się* żc Bała- 
gner jest ,,el major amigo de] tra- 
bajador” - największym przyjacie¬ 
lem pracujących. Knstiumologicz- 
ny kontrast postaci z plakatu niko¬ 
go nie śmieszy, po prostu nikt tych 
ulicznych tekstów nic czyta (co 
drugi człowiek czytać nie urnie), 
a ilustracji nić zauważa, 

,,Internationa] Herald Tribti- 


w szpitalach wisiały tabliczki: 
„Trujilto nas leczy**, a w innych 
instytucjach napisy stosowne do 
funkcji miejsca. 

Dominikańska struktura społe¬ 
czna ma do dzisiaj charakter semi- 
feudainy. Rządzi nieliczna elita, 
przeważnie ludzi o białej lub bar¬ 
dzo jasnej skórze (w Dominikanie 
żyje 20 procent białych , 65 procent 
Mulatów i Metysów oraz 12 pro¬ 
cent czarnych), którzy pogardliwie 
odnoszą się do reszty mieszkań¬ 
ców, W tym rolniczym kraju 56' 
procent ziemi uprawnej znajduje 
się teraz w rękach rodzin, stanowią¬ 
cych jeden procent ludności. 

Ryło po Trujillu dziewięć kolej¬ 
nych rządów. Pierwszemu przewo¬ 
dził, jeszcze w ostatnich miesią¬ 
cach życia tyrana, Joaąuin Balagu- 
er - na czele ostatniego, aktualne¬ 
go,, stoi ten sam człowiek. Były 
junty, rady, prezydenci samo¬ 
zwańczy i z wyboru, były zama¬ 
chy i rewolucje. Była wojna domo¬ 
wa i okupacja, amerykańska, Były 
przewroty ulirareakcyjne i lewico¬ 
we (Francisco Ganiano Deno). By¬ 
ły walki uliczne w Santo Domingo 
i innych miastach, padło tysiące 
zabitych. 

Mało prawdopodobne, by dzi¬ 
siaj jakiekolwiek reformy - o któ¬ 
rych ciągle się mówi - zrealizować 
mogli ludzie, których tc same re¬ 
formy musiałyby wyeliminować 
z gry o władzę E pozbawić majątko¬ 
wych przywilejów. 

D glądam urodę i brzydo¬ 
tę Santo Domingo. 
Nowe miasto wspania¬ 
łych szerokich swenid 
i pięknych pałaców - stare miasto 
smutnych, zaniedbanych kamieni¬ 
czek, roziegłe dzielnice klasycz¬ 
nych latynoamerykańskich 
slumsów. 

Turyści i oficjalni goście wizytu¬ 
ją śródmiejskie Mauzoleum Ojców 
Narodu, Dotarte, Sanchcza iMelli, 
jadą na daleki Płac Niepodległości 
- wszędzie towarzyszą im żołnierze 
w piaskowych mundurach, han¬ 
dlarze dolarów i żebracy. 

Pokazują mi miejsca po zwalo¬ 
nych pomnikach Trujilla, a także 
ulice, które niegdyś nosiiy jego 
Imię - przepiękny bulwar Truj U la 
jest dziś bulwarem Waszyngtona, 
Ale o cudownej willi, która wznosi 
się w sąsiedztwie świetnego hotelu 
„Santo Domingo”, a którą tyran 
wzniósł tlią swej córki, Flor de 
Oto, w chwili gdy wychodziła za 
mąż za playboya, Torf ino Rubi ro¬ 
sa (zginą! później w wypadku sa¬ 
mochodowym), Sud mówi nadal 
„dom Flor dc Om”. 

Przed sklepami jubilerskimi, 
bankami, niektórymi biurami war¬ 
tują uzbrojeni po zęby prywatni 
policjanci. 

A w ogóle: nadal aktualne są 
słowa wybitnego pisarza Washing¬ 
tona Irvinga, który już w 1828 
roku powiedział o Hispanioh: 
„Jedna zna jpięknicjszych i najnie¬ 
szczęśliwszych wysp na świecie”. 

Tekst i zdjęcia: 

OLGIERD BUDREWICZ 


ne” zamieściła korespondencję 
z Santo Domingo: „Zagraniczni 
dyplomaci Uważają tutaj, żc rozle¬ 
gła pomoc ekonomiczna i wojsko¬ 
wa Stanów Zjednoczonych odegra¬ 
ła główną rolę w przetrwaniu reżi¬ 
mu Ealsguem". Dziennik cytuje 
następnie wypowiedź ambasadora 
Stanów, Roberta Hurwitcha: „W 
ciągu 25 lat moich dyplomatycz¬ 
nych doświadczeń nie byłem nigdy 
w bardziej proamerykaiskim kra- 
ju ł \ (...) Ale były prezydent 
Bosch, który był umiarkowanym 
liberałem w 1965 roku i który po- 


gdzitkolwiek w święcie, Ludność 
Dominikany (dziś liczy 4.800.000) 
nie była nigdy rozpieszczana spo¬ 
kojem, porządkiem, wolnością, 
choć wszystko to obiecywały kolej¬ 
ne ustawy zasadnicze i przyrzekali 
kolejni prezydenci. W rozdziale 
czasowym 1844-1930 republika 
rządzona była przez pięćdziesięciu 
prezydentów (jeden przypadł więc 
na rok ś siedem miesięcy), przeżyła 
trzydzieści rewolucji (jedna na dwa 
lata i dziewięć miesięcy)* w pańs¬ 
twie obowiązywały dwadzieścia 
dwie konstytucje. 


prawdziwe i rzekome dokumenty 
z okresu jego władzy. Wygląda na 
to, że w Dominikanie działają 
wpływowe ośrodki, zmierzające do 
wybieleniu i „uczłowieczenia” 
zmarłego wodza; do złudzenia 
przypomina to ostatnie praktyki 
tych, którzy usiłują ekshumować 
ducha Hitlera. 

rujillo. Tyran rządził 
prawie 32 lata, W tym 
czasie zamordował 
około 500,000 ludzi, 
wśród nich widu emigrantów zabi¬ 
tych przez zbirów Truiilło w Sta¬ 


Na zdjęciach Pomnik Kolumba fz lewej) oraz Et Cumie, główna ulica starego miasta 


wiada, że zepchnięty został na po¬ 
zycje marksistowskie przez polłty- 


nach, Meksyku, Wenezueli, Fran¬ 


kę Ameryki w Dominikanie 
i Wietnamie, zarepli kowal na to: 
„Ten kraj nie jest proamerykań¬ 
ski, on jest amerykański, jest włas¬ 
nością Starów Zjednoczonych”. 

raj ma za sobą 130 lat 
niepodległości, a trak¬ 
towany jest ciągle jak 
zupełnie młode pańs¬ 
two. Przyjęło się stawiać Domini¬ 
kanę w jednym szeregu z nowo 
utworzonymi krajami Afryki i Az¬ 
ji; Dominikana ma po prostu tc 
same co one problemy kolonialne¬ 
go niedorozwoju, 

.Można powiedzieć) że Domini¬ 
kana po prostu straciła wicie lat. 
W tym kraju było więcej rewolucji, 
wojen domowych, więcej konsty¬ 
tucji (z wyjątkiem Wenezueli) niż 


W łatach 1916 -1924 Dominika¬ 
no okupowana była przez wojska 
Stanów Zjednoczonych- Przy wyj¬ 
ściu Amerykanów władzę objął 
Horacio Vasquez, Po krótkim 
okresie względnie praworząd¬ 
nym, Vasquez powrócił do najgor¬ 
szych tradycji władców republiki. 
W czasie jego pobytu na kuracji 
w Stanach Zjednoczonych - w ro¬ 
ku 1929 - wybuchła rewolucja, 
której następstwem było sięgnięcie 
po najwyższą władzę przez Rafaela 
Leonidasa Trujillo, ówczesnego 
szefa sztabu armii. 

W wielu księgarniach i kioskach 
Santo Domingo oglądam wysta¬ 
wione na sprzedaż książki i broszu¬ 
ry' z pucołowatym, rzec można - 
dobrodusznym obliczem Rafaela 
Leonidasa, Opisuje się w nich ży¬ 
cie prywatne dyktatora, ujawnia 


eji. Ocenia się, że od 200 do 250 
tysięcy osób uwięzionych przez 
Trujilla przeszło przez najokrut¬ 
niejsze tortury. 

W ciągu 32 lat rodzinaTrujillów 
opanowała 50 procent uprawnej 
ziemi w państwie i 90 procent po 
tencjału przemysłowego. W sumie 
z górą 75 procent Dominikany na¬ 
leżało do dyktatora, jego synów, 
braci, wujków, kuzynów. Osobis¬ 
ty majątek satrapy oceniono w ro¬ 
ku 1%0 ne ponad miliard dolarów. 

Po Trujillu pozostałe wiele po¬ 
nurych pamiątek, ale też niemało 
rzeczy uciesznych. W jednej z wio¬ 
sek w pobliżu stolicy ktoś wycią¬ 
gnął z domu i pokazał mi Tabliczkę, 
która przez wiele Jat przytwierdzo¬ 
na była przy studni na rynku: 
„Trujillo nas poi*'. Wiadomo, że 


NA KARAIBACH: Dominikana 


PO TRZYDZIESTU 
REWOLUCJACH 


Morze 








Z MOJEGO OKNA 
ZWIASTUNY WIOSNY 
TĘSKNOTA ZA ŚWIĘTEM 


Trzy tytuły i wszystkie pasują do tego, 
co chcę tu opowiedzieć . Mech więc będą 
trzy - od przybytku głowa nie boii , Od 
przybytku może nie, ale od wiosny mie¬ 
wają niektórzy zawroty . Niedaleko szu¬ 
kać przykładów , moja sąsiadka z prze¬ 
ciwka-Ewa. Zakołowało się dziewczynie 
w sjtowte, że hejl Zakochała się w kimś 
i to wcale nie z naszego podwórka . Praca 
jej nie idzie, jak zwykle zadurzonym . A lic 
tylko patrzy mydlanymi oczami i z wdzię¬ 
kiem barokowego a morka pociesza swo¬ 
ją kierowniczkę. 


- Mnie tak zawsze chwyta na wiosnę, 
ale ku jesieni przechodzi, absolutnie . 

Ftorczakową opanowała mania sprzą¬ 
tania, wprost nie schodzi z trzepaka, to 
z naczynie Fiorczakowa tylko jej dywany. 
Pani Wandzia zmieniła kolor włosów , 
makijaż, torebkę i narzeczonego , pana 
Czesia fęsfrnofa za dalą wygania na pod¬ 
wórka z gazetą, Żuta wychodzi z domu 
w pończochach i na klatce schodowej 
zmienia je w skarpetki, Jacek zapuszcza 
brodę, Julka wiersze pisze .., ale to wszy¬ 


stko nic wobec tego, ęo się dzieję u Maje¬ 
wskich. Tam dopiero Wiosna Ludów - 
bunt bliźniaków jednojajowych, Mteefra 
i Felka . 

Jeszcze z wieczora na nic się nie zapo¬ 
wiadało, ale już od rana się zaczęło. We¬ 
dług relacji samej pani Majewskiej odby¬ 
ło się to mniej więcej tak: 

- Budzik dzwoni , a Felek śpi w najlep¬ 
sze. Ściągam z niego kołdrę i cóż ja wi¬ 
dzę: mój Fefuś starannie ubrany od stóp 
do głów: dżinsy „Odra", biała koszulka. 


szary sweterek, krawacik, skarpeteczki, 
mokasynki nieco przy błocone.,. Rozbu¬ 
dzony tłumaczył: 

- A co, czy ja muszę się stale ubierać 
i rozbierać! Pzień w dzień to samo, znu¬ 
dziło mi się. śpiąc w ubraniu zawsze 
jestem gotowy do wyjścia. Od dziś zaczy¬ 
nam nawę życie, nie ma głupich. Syzyfo¬ 
wa praca. 

Wacek wprawdzie spał regulaminowo 
w piżamie, ale do szkoły wybiera/ się 
z pustym/ rękami bez szkolnych przybo- 
rów, bez teczki . 

“ A ty co, na wycieczkę? - pytam. - 
Gdzie masz książki, zeszyty? 

- Zostawiłem w szkołę. Teraz zawsze 
będą tam łożyły, po co je nosić „w te 
i wewte". Codziennie to samo, nosić, 
przynosić, może się znudzić i ręce zawsze 
zajęte . A tak, idę sobie, wymachuję pus¬ 
tymi rękami, czują się swobodnie, hej, ho 


- i zag wizdał wesołą piosenkę krasnolud¬ 
ków zdążających do pracy . 

Jak się z dalszej opowieści okazało, 
a co z dołu słychać było dość szczegóło¬ 
wo — bunt bliźniaków został brutalnie 
stłumiony. Mnie jednak pozostawił okaz¬ 
ję do zadumy nad dziwnością ludzkiej 
natury. Bliźniacy zagrali głupio, fakt - 
myślałam - ale przecież kierowały nimi 
jakieś racje. Był to bunt przeciw szarości, 
jednostajności obowiązków powszed¬ 
niego dnia, tęsknota za zmianą, urokiem 
nowości, swobodą. Każdy nosi w sobie 
taką tęsknotę . Każdy chciałby sobie coś 
odmienić i w szary dzień wprowadzić 
choć błysk inności. W Aońcu, któż z nas 
nie tęskni za świętem ? 

i dobrze, że jest już wiosna i dobrze, że 
josl Wielkanoc! Wesołych Świąt! 

BARBARA TYLICKA 














































Jak dziś pamiętam , choć było to łat temu czterdzieści, pięćdziesiąt 
czy nawef sześćdziesiąt: zaczynał się wiek XX, a wraz z nim moje 
dzieciństwo i młodość, i pierwszy „romantyczny " okres rozwoju 
lotnictwa w Polsce 4 ja przecież zostałem pilotem mając łat 
osiemnaście i w ciągu następnych łat dwudziestu kit ku spędziłem 
prawie W 000 godzin za sterami różnych samolotów- pisze Janusz 
Meissner, jeden z rycerzy biało-czerwonej szachownicy, uczestnik tej 
epoki, której „romantyzm" charakteryzował się kiepskimi maszyna¬ 
mi i wspaniałymi lotnikami wyznającymi ideę Skrzydlatej Polski 
patriotyzm bez miary i rycerski kodeks moralny. 


O tacza! pierwszych polskich lotników 
nimb bohaterstwa, bo też i trzeba 
było podziwiać odwagę ludzi latają¬ 
cych za cenę życia. Stare graty z francu¬ 
skiego i angielskiego demobilu i „latające 
trumny" Ansaldo A-300 rozpadały się 
w powietrzu i każdego roku ginęło śmier¬ 
cią lotnika kilkunastu młodych pilotów. 
Pogąrdg śmierci, zimna krew, odwaga - 
to był „lotniczy fason". Jeśli nie można 
było wymagać od maszyn zbyt wielo, wy¬ 
magało się dużo od ludzi, 

Meissner jako instruktor, a potem szef 
pilotażu w Centrum Wyszkolenia lotnie- 
twa w Dęblinie stwierdzał, że nie każdy 
z j eg o uczni ów potrafi sp ro sta ć za da n i o m, 
pie każdy posiądę odpowiednie uzdolnię” 
nia, cechy psychiczne i nie zawsze nawet 


jego wytężona praca jako nauczyciela 
i wychowawcy przynosi owoce. Marzył 
więc: 

Gdybym był bardzo bogaty, utworzył¬ 
bym własną szkołą pilotów, sam dobie¬ 
rałbym sobie uczniów i sam bym ich 
uczytlatać. Są to oczywiście tylko marze¬ 
nia, z pewnością bardzo naiwne i całko¬ 
wicie nierealne. Lecz ten niewykonalny 
pomysł można urzeczywistnić przynajm¬ 
niej w powieści dla młodzieży, i właśnie 
tak powstałe „Szkoła orląt" ... „Szkołę 
Orląt" drukuje w odcinkach katolicki ma¬ 
gazyn „Tęcza" wydawany w Poznaniu 
przez Księgarnię im, Św. Wojciecha, re¬ 
dakcja wypłaca autorowi {który jest nie¬ 
wierzącym libertynem i z pewnością nie 
uniknie piekła} honorarium w sumie2000 


zł, Aie wydaje się, że Wiara i Kościół 
niewiele na f ym ucierpią, bo fektura mo¬ 
jej powieści nie zaprowadzi pobożnych 
młodych czytelników na manowce. 
W najgorszym razie do lotnictwa. 

I stało się to,,najgorsze", co przewidy¬ 
wał autor. Kilka lat temu, współczes¬ 
ny dziennikarz przy okazji omawiania 
nowej książki pisarza snuje osobiste 
wspomnienia: 

„Otóż pamiętam takie wydarzenie 
sprzed wojny. Miałem wówczas,,naście" 
lat i byłem uczniem suwalskiego gimnaz 
jum. 1 wtedy po raz pierwszy trafiła mi do 
rąk książka Meissnera pt „Szkoła orląt", 
Przeczytałem ją jednym tchem i przeczy¬ 
tała ją cała klasa. Na przerwach czytaliś¬ 
my głośno fragmenty tej książki. Ba, zało¬ 
żyliśmy nawet koło „Szkoły orląt". Pisaliś¬ 
my listy do pisarza, pochłanialiśmy każdą 
jego książkę i marzyliśmy ozawodzie pilo¬ 
ta.,, Pytałem kiedyś kilku znamienitych 
pilotów, dlaczego obrali ten zawód? Od¬ 
powiadali, że w dużej mierze dzięki czyta¬ 
niu książek pilota-Meissnera." 

Rozeszły się one w wielotysięcznych 
nakładach, popularność pisarza rosła 
i czyta go już trzecie pokolenie młodych, 
Zachęca ich do tej lektury znajomość 
i osobisty stosunek do tematu autora, 
ciekawa fabuła i bohaterowie - niby zwy¬ 
czajni ludzie a postawieni w sytuacjach 
trudnych, ostatecznych - godni podziwu. 
Jest coś w twórczości pisarza z atmosfery 
książek Londona, Conrada, Ten ostatni 
był ulubionym pisarzem Meissnera. 

Pamiętam moje spotkanie z autorem 
„Szkoły orląt". Było to dziesięć lat temu 
w jego skromnym gabinecie w Krakowie 
na Olimpijskiej Autor już 50 książek, lau¬ 
reat nagród literackich, człowiek po 
sześćdziesiątce z prawdziwym zapałem 
mówił o twórczości Conrada, □ tym, że 
zna wszystkie jego książki prawie na pa¬ 
mięć, ale stale do nich powraca, że dopie¬ 
ro w oryginale angielskim Conrad jest 
znakomity. 

Zwróciły wówczas moją uwagę liczne 
odznaczenia wiszące nad biurkiem 
w ramce za szkłem: Virtuti Milltari.,. i bar¬ 
dzo rzadkie odznaczenie - Krzyż Niepo¬ 
dległości z Mieczami. To za udział w III 
Powstaniu Śląskim. Wiedząc, że mieszkał 
w Warszawie, zadałam pytanie: 


- Co sprawiło, że znalazł się Pan w tym 
czasie na Śląsku? 

- Moje 19 lat, młodzieńczy patriotyzm, 
poszukiwanie przygody, po prostu - moja 
naturą. 

isarz pracował właśnie nad drugim 
tomem autobiograficznych wspom¬ 
nień i kiedy później przeczytałam 
wszystkie trzy: „Jak dziś pamiętam" 
„Wiatr w podeszwach", „Pióro ze skrzy¬ 
deł" poznałam tę naturę, wyrażającą się 
w nieustannej konieczności sprawdzania 
siebie, swojej wytrzymałości, odwagi, 


mantycznego" pilota, Jak wiele było 
w nim z bohaterów jego książek! 

awniej lotnik i dziś, to zupełnie inni 
ludzie. Samolot stał się środkiem 
komunikacji równię bezpiecznym 
jak pociąg czy autobus, zawód pilota prze¬ 
stał być tak „romantyczny". Czyżby więc 
wychowanie wspaniałych Judzi - sprawa 
pilota Meissnera przestała być aktualna, 
a takie cechy jak patriotyzm, zamiłowanie 
do zawodu, lojalność, solidarność, odwa¬ 
ga, honor, wierność, szlachetna walka, 
które reprezentują bohaterowie jego ksią- 
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możliwości. Wtedy na Olimpijskiej mówił 
o swojej działalności w Klubie Seniorów 
Lotnictwa, w jego słowach czuło się mi¬ 
łość do zawodu, podziwiał rozwój, cieszył 
się z postępu w polskim lotnictwie, ale nie 
próbował latać na ponaddżwiękowych 
odrzutowcach wojskowych. Przyznawał, 
że nie dałoby mu to satysfakcji, że właści¬ 
wie dla niego liczyłyby się dziś jeszcze 
tylko szybowce, „żywe stworzenia", któ¬ 
rymi by sam kierował na własną odpo¬ 
wiedzialność nie instruowany rozkazami 
z ziemi. 1 choć cieszył go postęp w lotnic¬ 
twie, w głębi ducha zachował cechy „ro¬ 


żek stały się przeżytkiem? Znikające wie¬ 
lotysięczne nakłady książek pisarza świa¬ 
dczą o czymś wręcz przeciwnym: o tęsk¬ 
nocie czytelników za „romantycznymi" 
lotnikami, ludźmi godnymi podziwu, za 
racjami moralnymi, które porządkują 
świat, czynią go przyjaznym i bezpiecz¬ 
nym. ł mimo że pisarza nie ma już wśród 
żywych, pozostały jego książki i dzięki nim 
sprawa pilota Meissnera ciągle jest na 
porządku dziennym. 

BARBARA TYLICKA 
Fot archiwum 





„MOJICZKULE” 


Wielki piątek. Nikt w tym dniu 

w góralskiej chacie nie śpi długo. 
Najwcześniej wstaje gaździna, 
„Przed wschódę słońca robić masło , 
tak co by ji żoden nie widzioi Pote 
masło było na cały rok {a nie zepsuło 
sięI na lyki t dlo statku. To jak kierej 
łowcy r a bo krowio co było , frza jeny 
było pomazać, Gazdowi na kępie roz 
wszysetkim łowco poparszywiałypy¬ 
ski - to też pomazali tę masłę i zaroz 
łozdrowiały " 

Trochę później, ale też wcześnie rano 
„żakiet się ptószki nie pobudziły 1 '- wstają 
pozostali domownicy. Biegną wszyscy 
boso, nawet jeśli łoży jeszcze śnieg, do 
najbliższego strumyka. Najpierw gazda, 
potem gaździna i ich dzieci po kolei myją 
twarz E ręce. Wracają zaraz w ciszy do 
chałupy. Teraz już wszyscy przez cały rok 
będą zdrowi i czerstwi. 

Gazdę czeka w tym dniu jeszcze jedno 
tradycyjne zajęcie. „Znaczy się w wieli 
piątek łowęa ji mierfoki (jagniętaI nacina 
się jim nożycami do ucha. To się tak 
pięknie potem golji". 

Wielka sobota. W tym dniu już od 

rana wszystkie gaździny pieką piękne 
smaczne wielkanocne „kołocze" i „buch- 
ty" r czyli babki. Skorupek z jaj nic wyrzu¬ 
cają, przydadzą się bowiem wieczorem. 
0 zmierzchu, gdy zaczęły dzwony dzwo¬ 
nić na kościele, biegną znów wszyscy do 
zagrody... czyli ogrodu. Stają przed każ¬ 
dym drzewem lub krzakiem i mocno po¬ 
wtarzają, „Aby było silne**. Na drzewach 
zatykają wydmuszki z jajek „żeby był uro¬ 
dzaj, a śliwki tak wicie jak wajca". 

W niedzielę wielkanocną górale odpo¬ 
czywają, jedzą, piją, idą do kościoła, śpie¬ 
wają pieśni. Siedzą w domu i nie odwie¬ 
dzają się. Jest obowiązkowa jajecznica na 
śniadanie, kura. gęś, czarny chleb z mio¬ 
dem, wino, ,, rozofki" czyli likier i inne 
tradycyjne w tym dniu potrawy i napoje. 


Poniedziałek wielkanocny. 

W tym dniu w górach jest najwięcej 
uciech. Ale nie tylko śmigus, gdy wodą 
oblewają się wzajemnie dziewczęta 
i chłopcy. Wczesnym rankiem wychodzą 
już na swój tradycyjny obchód „ mojiczku - 
le*\ Trzy dziewczynki, z przystrojoną jo¬ 
dełką chodzą od chaty do chaty i śpiewa¬ 
ją: „Przyszły my tu przyszły pod wasze 
okienko, co by wos pocieszyć r ozmiła 
gaździnko". Na głowach mają wianki 
z mniszku lekarskiego, czyli z „moicz- 
ków‘\ środkowa, która trzyma jodełkę ma 
wianek biały, dziewczynki po boku - 
różowe. 

Piosenka „mojiczkuli" jest długa, ma 
kilkanaście zwrotek. Ale też i zapłata god¬ 
na: jajka, pączki, kolocze a czasem nawet 
pieniądze. 

„Mojiczekzielony pięknie przystrojony. 
Ą na tym mojiczku we wyrobu ęboohntefc, 
co nam podarował wiślański pachołek. 
A na tym mojiczku jedwobne sznureczki 
co nam darowały wiślańskie dzieweczki. 
A na tym mojiczku ma /cwane wajca, co 
też tu dzieweczki szykowne do raric3 i.-) 


Dejciewy nom dajcie, co nam mocie daći, 
bo się nom trzeba daiejpobierać Pon Bóg 
wom tu zapłać, za ty wasze dary, co byście 
się za rok śmiyrgusta doczekali". 

Po nabożeństwie do roboty biorą się 
parobcy. Mają w rękach karwacze- pręci¬ 
ki ze słodkiego drzewa i gonią za dziew¬ 
czynami. Jeśli złapią to biją korwaczami 
ile wlezie. A dziewczyny gdy złapią kor- 
wacz-najzwyczajniej go zjadają. Rodziny 
i sąsiadzi odwiedzają się wzajemnie, roz¬ 
poczynają się trzydniowe wesela,., są 
święta. 

Niestety, nie spotykamy już dziś w Wi¬ 
śle tych tradycyjnych, dziewiętnastowie¬ 
cznych zwyczajów wielkanocnych. Na do¬ 
brą sprawę można o nich jedynie usłyszeć 
jeszcze od pani Marii Pilch lub przeczytać 
w pu bl Ekacj a ch od kryw cy W isły Bo g u m iła 
Hgffg. Górali i góralskich chałup, takich 
jak na naszych zdjęciach też już w rzeczy¬ 
wistości nie ma. Wystarczyć muszą człon¬ 
ku wie zespołu „Wisła" [ekspozycja w mu¬ 
zeum regionalnymi Szkoda? 

M TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 











B ył sobie chłopak. Ani za mądry, ani za głupi. 
Zwyczajny- Chodził do szkoły, a jakże. Jak mógł 
nie chodzić, jeśli miał IB lat? 

- Czy był łubiany? 

- Nie za bardzo. O niczyją przyjaźń nie zabiegał, 
więc o jego przyjaźń również specjalnie $i^ nie 
starano. 

- Czy miał jakteś zainteresowania? 

- O, takt Namiątnio pasjonował srę modetars^ 
twem. Nie widział nikogo 1 niczego poza swoimi 
modelami. Poza tym, oczywiście, trochę się uczył, 
a ze był zdolny, więc jakoś mu szb- 
Teraz ml nie przerywajcie, bo stracę wątek. Opo¬ 
wiadam dalej, 

Naszemu Jasiowi, bo lak miał ten chłopak na 
im i ę, sa m otn ość za ęzęła w końcu d oku czać. Modele 
modelami, ale dobrze byłoby zdobyć sobie sympa¬ 
tię klasy. Jak to zrobić? 

Rozrabiać nie potrafił, bo taki się już urodził, 
a m oże ta k go wychowa no. Si ć si ę nl e u m fał, a z resz¬ 
tą bardzo tego nie lubił. Nie był zbyt sprawny fizycz¬ 
nie, więc o żadnych wyczynach sportowych nie 
mogło być mowy. Miał jednak jeden dar, dar naśla¬ 
dowania. Do tej pory w szkoło go nie wykorzystywał, 
ale możę warto spróbować, 

P oczątek był dobry, Jaś z satysfakcją obserwo¬ 
wał jak klasa pokłada się ze śmiechu, kiedy 
naśladował któregoś z nauczycieli, czy kol e- 
gów. Cudownie parodiował nie tylko ich ruchy, ate 
charakterystyczne spojrzenia, sposób mówienia. 

Od tej pory stafe powtarzały się prośby o powtó¬ 
rzenie „spektaklu", Jaś nie odmawiał. Sam toż do¬ 
skonale się bawił, 

P o tern w bata I u o zdo by ci e $y m p atii kła s y p rzy 5 zła 
mu w sukurs Inna umiejętność-o powiadania kawa¬ 
łów, i znów dzięki Jasiowi jedni zataczali się ze 

BAJKA 
O JASIU 
I MAŁGOSI 

śmiechu, inni, rechocząc łapał i się za brzuchy i prosi¬ 
li, żeby już przestał, bo pęknę^ 

Wymarzona sympatia klasy została zdobyta. Jaś 
popisywał się swymi umiejętnościami już nie tylko 
w szkole - zaczęto zapraszać go na prywatki, co 
przedtem nigdy się nie zdarzało, 

W grupie nasz bohater czuł się dobrze, ale 
w dalszym ciągu nie potrafił nawiązać bliż¬ 
szego kontaktu chociażby z jedną osobą. 
Sam nie wiedział dlaczego tak jest i nikim zaś na ten 
temat nie chciał rozmawiać. Była to sprawa zbyt 
intymna, zbyt krępująca, 

- I co dalej? 

Otóż ta sympatia do Jasia przerodziła się w coś 
bo rdzo dziwnego. Pu jakimś czasie wszyscy przywy¬ 
kli już do jdgd ,.występów", więc przestały być one 
atrakcję. Nie wiadomo kiedy i z czyich ust padło po 
rgz pierwszy określenie:„pajac”. t tak już pozostało. 

Jaś ba rdzo przeżył tę zmianę swego imienia, Cho- 
ciaż głośno nie protestował, chciał w jakiś sposób 
stać się dla nich znowu sobą-po prostu Jasiem. Nie 
udawało mu się. Może dlatego, że i on nie potraf ił już 
zrzucić skóry pajaca; że nie mógł powstrzymać się 
od opowiadania kawałów przy byle okazji, od napa¬ 
dowa nia innych. Koledzy Jasia określali to zresztą 
o wiele celniej - „małpuje". 

I d o sz! oby d otrą ged i t... To przeć i eż t ra ged ia - by ć 
stale i tylko jedynie Pajacom, A więc doszłoby do 
tragedii, gdyby... 

Gdyby? Dokończ! Nie można zostawiać bajki bez 
zakończenia, 

... gdyby-jak to w bajkach bywa - nie pojawiła się 
piękna i dobra wróżka. No, może nie wróżka - po 
prostu dztewczyna. 

- Skąd się wzięła? 

Była obok, ale Pajac do tej pory jej nie zauważał. 
Ons zaś, jeszcze zanim został Pajacem, bardzo gn 
lubiła, choć nigdy mu tego nie powiedziała. Teraz 
jednak widziała, że Pajacowi nie tak łatwo być stale 
i jedynie Pajacem, więc postanowiła mu pomóc. 
W sposób sobie tylko wiadomy doprowadziła do 
tego, że Pajac się z nią zaprzyjaźnił, Tylko dziewczy¬ 
ny potrafią w odpowiednim momencie uratować 
takiego samotnika - modelarza - Pajaca. 

- Ej, chyba nie tylko. Czasami bywają też dobrzy 
czarodzieje. 

- No niech wam będzie, W każdym razie zaczęła 
się wspólna nauka, wspólne spacery, wspólne kina 
i prywatki Jasia i - powiedzmy - Małgosi, A że 
M a łgo sin m lała s po re g rono p rzyja ciół, p rżyj a ciel o ci 
zaakceptowali także i Jasia, Nie był już samotny, 
p rzęs tał być też Pa ja cem, Sta ł się zwyczaj ny m, szczę- 
śliwym chłopakiem, i to już wszystko. 

Na koniec zdredzę pewien sekret: to nie była 
zwyczajna bajka - ułożyło ją bowiem samo życie. 

EWA KOSIŃSKA 



P olskie Ra di Oj a konkretnie Naczelna Redakcja 
Programów dla Dzieci i Młodzieży, postanowiła 
ruszyć z nową, dużą akcją, której tytuł brzmi 
właśnie „Kolorowe Podwórka", Rozszyfrowując to 
hasło, można powiedzieć, że chodzi o to, aby na 
żadnym podwórku nikt się nie nudził. Bo wiadomo, 
nadeszła wiosna i człowiek coraz więcej czasu spę¬ 
dza właśnie na podwórku. Różnie to bywa - jedni 
grają w piłkę, inni o bsia dują trze pak, a jeszcze inni- 
po prostu uganiają się bez celu. I jakby się tak po 
miejskich podwórkach rozejrzeć, to są to właściwie 
najpowszedniejsze z podwórkowych czynności na¬ 
stolatków, W pierwszym momencie może i przyjem^ 
ne, ale na dłuższą metę - po prostu nudne. A prze¬ 
cież na podwórku można robić mnóstwo innych 
rzeczy. I znacznie ciekawszych, i znacznie pożytecz¬ 
niejszych. Trzeba tylko mieć odpowiedni pomysł. 
Ideą akcji „Kolorowe Podwórka” jest właśnie chęć 
serwowania takich pomysłów. Kto chce-skorzysta, 
kto nie chce - nikt go nie zmusza. 


A kcję „Kolorowe Podwórka" prowadzą dwa ra¬ 
diowe studia, Dla najmłodszych nastolatków- 
Studio „Słonecznik” - w każdą środę o godz. 
14,30 w programie II PR, dla uczniów starszych - 
klas szkół p o d sta wowych - S tud io „PI u s” - w każdy 


poniedziałek i piątek o godz. 15,30 w programie II 
PR. 

Część audycji poświęcona będzie serwowaniu po¬ 
mysłów, część - reportażom z tych podwórek, na 
których 1 pomysłów owych skorzystano. Jeśli więc 
kto ś zd e cy du je &ię już s ko rzy sta ć 2 ra tli owych p ro po - 
zycji, warto również wysłać meldunek do Polskiego 
Radia (Q{Mł50 Warszawa, skr. poczt. 45 z dopiskiem 
na kopercie „Kolorowe Podwórka”) opisujący, co 
i w jaki sposób zrobiliście. Macie wtedy szansę 
znaleźć się w którejś z radiowych audycji. Albo na 
łamach „Świata Młodych”, bo my także jesteśmy 
ciekawi, jak spędzacie swój wolny czas na podwór¬ 
kach i na listy informujące o tym czekamy. Pisząc do 
nas - również zaznaczcie na kopertach: „Kolorowe 
Podwórka", 

W dniu wczorajszym Studio „Plus" ogłosiło 
pierwsze zadanie pn. „Organizatorzy na 
start”. Polega ono na stworzeniu klubu pod¬ 
wórkowych przyjaciół czyli skrzyknięciu się 
grupy koleżanek i kolegów mieszkających 
w sąsiedztwie, którzy chcieliby wspólnie coś 
ciekowego robić, wyborze wodza grupy i wy¬ 
słaniu meldunku do radia. Kolejne zadania - 
w przyszłym tygodniu. Słuchajcie Studia 
,,Piue”! Poniedziałek i piątek, godz, 15,30, pro¬ 
gram IH PR. (ek) 


Uwaga, zastępowi miejskich zastępów! 
Propozycja dla nie lubiących się nudzić 


D la stałych słuchaczy radia - żadna to nowina, Nie dalej jak wczoraj 
informowało o sprawie Studio „Plus", Jeśli jednak ktoś nie słucha 
radia systematyczni o, mogła wiadomość o „Kolorowych Podwór¬ 
kach" umknąć jego uwadze, A jeśli jesteś mieszkańcem miasta I nale¬ 
żysz do tych, co nie lubią się nudzić - warto żebyś o wszystkim 
dokładnie wiedział. 

Szczególnie fest to interesująca informacja dła zastępowych harcer¬ 
skich! Jeśli zabrakło Ci pomysłów na ciekawe zbiórki zastępu, jeśli 
Twój zastęp odczuwa znużenie tym, co robiliście dotychczas - sko¬ 
rzystaj z propozycji radia, może się okazać, że to akurat coś dla Was! 


i Wiosna zza kierownicy jednośladu 
I Motoryzacyjną sensacją 


przygotowują w Nowej Dąbie 



„KOMARA” 

LEPSI 





W arszawa., sklep motoryzacyjny 
przy ulicy Łopuszańskiej, 1 
dział motocykli i motorowe¬ 
rów, Marzec 10 okres, w któ¬ 
rym rusza lawina zakupów pojazdów jed¬ 
nośladowych, Przy pięciu wystawionych 
egzemplarzach ,,Komarów” tłumek kibi¬ 
ców obserwuje sprzedawcę demonstrują¬ 
cego pojazd. Znawca z boku; „Sprawdź 
pan czy silnik nie dzwoni } mnie wysiadł 
zaraz za sklepem”. Przyszły właściciel, 
trochę rozgorączkowany: „Dlaczego ma 
dzwonić} przecież jest nowy?” Kibice 
uśmiechają się £ politowaniem, „Nie po¬ 
słucha, a później narzeka, żc forsa 
w błoto...” 

Motorowerzysta - fachowiec, lat i fi, 
dwa sezony praktyki w użytkowaniu po¬ 
dobnego „Komara”: 

- Gdyby podczas próby silnika słychać 
hy!n jakiekolwiek podejrzane dźwięki zna¬ 
czyłoby to, że trzeba go natychmiast wy¬ 
mienić na nowy. A jeżeli to się zdarza, to 
rzadko, ani ja, ani moi koledzy jeżdżący 
„Komarami” nie mieliśmy z podobnym 
wypadkiem do czynienia. Owszem, pewne 
usterki ujawniły się po pierwszych dwustu 
i trzystu kilometrach. W modelach sprzed 
dtrócb lat były one typowe, wszyscy w* Se¬ 
nsy jak sobie wówczas radzić, co wymienić 
I dlaczego. 

Teoria 

W założeniu miał być motorower uni¬ 
wersalnym pojazdem na dojazdy do pracy 
czy niezbyt długie wycieczki. 1 spełnia te 
role znakomicie. Jednocześnie dla tysięcy 
młodych ludzi jest pierwszym pojazdem 
silnikowym 2 prawdziwego zdarzenia. Ma- 
szyna,, dzięki której poznaje się praktyczne 
zasady poruszania się po drogach, którą 
potem chce się udoskonalić, przystosować 
do dłuższych, wakacyjnych podróży. Wią¬ 


że się to z mnóstwem nowych, nierzadko 
nieplanowanych przeżyć- Skądszczęśliwy 
właściciel ma wiedzieć, dlaczego pojazd 
odmówi! w ogóle posłuszeństwa, lub wy¬ 
pluwa chmury gryzących spalin? Jak ma 
ustalić, którędy ucieka benzyna? Dlaczego 
może wrzucić tylko drugi bieg? Z reguły 
odpowiedzi na podobne pytania szukać 
trzeba samemu: po pierwsze zmuszają do 
tego odlegle terminy napraw gwarancyj¬ 
nych, Po drugie liczy się ambicja: jak 10 , 
inni sobie radzą, a ja nie mogę? Po trzecie 
wreszcie mechanizmy mają to do siebie, że 
psują się w najmniej stosownych chwilach 
i pewnego razu może się okazać, że bez 
pokręcenia paroma Śrubami podróż trzeba 
odłożvć. A kto choć raz jeździ! motorowe¬ 


rem wie, że dla kierowcy nie ma nic bar¬ 
dziej przykrego, jak pchanie własnego 
pojazdu. 

Wniosek dla producenta nasuwa się 
sam: motorower powinien być nie tylko 
uniwersalny, także niezawodny i nowo¬ 
czesny. Dotyczy to zwłaszcza najważniej¬ 
szej jego części: silnika. 

Dialog 

Inżynier Władysław Suska, dyrektor 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Za¬ 
kładów w Nowej Dębie: - Przede wszyst¬ 
kim, wadę. z którą w początkowej fazie 
eksploatacji naszych silników spotykano 
się najczęściej - już usunęliśmy. Nawalają¬ 
ce podzespoły produkowanej całkowicie 
inaczej, bardzo szczegółowe badania wy¬ 
kazały, że uporaliśmy się. z tym proble¬ 
mem. Czy to znaczy, że nie mamy już 
żadnych problemów? Mamy - na przykład 
ze sprzęgłami. Gdyby przemysł chemiczny 
produkujący okładziny sprzęgEoWc dostar¬ 
czał nam je w lepszym gatunku, mielibyś¬ 
my prawo cechować -silniki znakiem jakoś¬ 
ci, A tak... 

Dyrektor do spraw produkcji, inż, Ze¬ 
non Jedynak:- Odwieczny problem koo¬ 
perantów okazuje się czasem nie do poko¬ 
nania. Xa przykład wały korbowe - ich 
części dostarczane z Kielc nie wytrzymują 
zbyt długiej eksploatacji. My na miejscu 
możemy się nic wiem jak starać, wprowa¬ 
dzać tysiące usprawnień i ulepszeń. Łoży¬ 
ska nie wytrzymują i już. A właściciele, 
którym wysiądzie silnik meją potem prete¬ 
nsję nie do producenta łożysk, a do nas. 

Właściciel dwuletniego „Komara”: - 
Zatóżmy taką sytuację; kupiłem pojazd, 
usunąłem wszystkie usterki z silnika, wy¬ 
regulowałem gaźnik. Jeżdżę, motorower 
spisuje się tak, jak obiecuje prospekt rekla¬ 
mowy. Po dwóch, trzech miesiącach prze¬ 
konuję się, że mam do czynienia z silni¬ 
kiem może i prostym w obsłudze, ale na 


pewno nienowoczesnym t Nie mówię już 
o porównaniach z japońskimi „Hondami” 
- polski silnik nie wytrzymuje konkurencji 
także z podobnymi jednostkami czeskimi. 
„Jawy” są silniejsze, bardziej niezawodne, 
szybciej osiągają projektowaną prędkość. 
Nie ma w nich kłopotów ze skomplikowa¬ 
nym systemem zmiany biegów. 

► Dyrektor Jedynak: - Wiemy o tych 
zarzutach. Do tej pory nic mogliśmy jed¬ 
nak lia siato ciągi produkcyjne wprowa¬ 
dzić nowego modelu jednostki napędowej 
klasy 50 centymetrów sześciennych. Sytu¬ 
acja zmieni się całkowicie już w tym roku. 
Wspólnie z Politechniką Krakowską opra¬ 
cowaliśmy zupełnie nowy silnik, porówny¬ 
walny 2 produktami najlepszych firm 
Światowych. Jednocześnie na unowocześ¬ 
nienie technologii otrzymaliśmy blisko 1,5 
miliarda złotych. 

Dy re fcio-r Suska t - N ie chciałbym przed 
wprowadzeniem nowego silnika do sprze¬ 
daży zdradzać wszystkich jego osiągów. 
Powiem tylko, że będzie to jednostka 
o dwu-,, trzykrotnie większej mocy i znacz¬ 
nie wyższych obrotach. Klasa odpowiada¬ 
jąca właśnie tak bardzo reklamowanym 
„Hondom 11 , Kiedy zaczniemy wytwarzać 
ją seryjnie? W chwili, gdy kooperanci za¬ 
gwarantują dostawy podzespołów odpo¬ 
wiedniej jakości. A w tym wypadku wyma¬ 
gania są już nie byle jakie - na częściach, 
jakie otrzymujemy obecnie silnik rozle- 
ciąłby się w pierwszej godzinie pracy. Po¬ 
trzebujemy więc znacznie wytrzymalszych 
łożysk, innych systemów zapłonu, nowego, 
gjźnika. 

Motorowerzysta: - Z przyjemnością 
przysiadłbym się na naprawdę nowoczesny 
pojazd tej klasy, jest jednak jeden waru¬ 
nek takiej zamiany: odpowiednia cena. 
Taka, która umożliwi młodym ludziom 
zakup, choćby w warunkach sprzedaży 
ratalnej, 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. J. Łopuszyńsfci 




















Brawo Polska Żegluga Bałtycka!U # „Świat Młodych" w szkole na morzu 



Prom przypominał wielki biały budynek 


O szastaj byli juz na noga tli. Wy* 
bierali się wprawdzie do szkoły, 
ale tym razem bez książek i ze¬ 
szytów, Od podróżnych toreb 
pakowa li etapie swetry i ku r tki r a n a s amytn 
wierzchu pieczołowicie układali paszporty 
i książeczki walutowe. Ich matki były (ego 
dnia bardziej niespokojne niż każdego in¬ 
nego poranka. Zapomniały o codziennych 
napomnieniach, o drugim śniadaniu, 
o uwadze przy przechodzeniu przez 
jezdnię. 

- A każdy z nas - powie mi potem To¬ 
mek Gąska - mało nie wychodził zc skóry 
z niecierpliwości. Żeby już być w Gdań¬ 
sku,., Żeby już wyruszyć. Chyba nigdy tak 
bardzo nie spieszyło nam się do szkoły. 
E każdy z nas zastanawiał się jak to leż 
będzie w tej „szkole na morzu". 

Już od kilku miesięcy w Szkota Podsta¬ 
wowej nr 3 w Koszalinie o niczym innym 
nic mówiło się tyfe. Rejsy były na ustach 
wszys tkich. Wy o b raźn i ę p odsy cały je szcze 
opowiadania szczęśliwców, którzy mięli 
już za sobą zamorskie wyprawy. Podniece¬ 
nie udzie lii o się także rodzicom. Zagrały 
am h i cj e. Poto czyla się! a win a p róśb, gróz b, 
interwencji. „Bo jakże to, dlaczego jodzie 
syn Kowalskiego, taki rozrabiaka, a mój 
musi zostać w domu. Przecież mówiono, 
że rejsy są nagrodą dla najlepszych". Naj¬ 
bardziej zawzięci szeptali o protekcji, zna¬ 
jomościach, wszelkimi sposobami starali 
się podważać decyzję nauczycieli, A i tak 
nie mieli oni łatwego zadania, Na ostatni 


rejs eta Helsinek mogła pojechaćpięćdzie- 
sięci005ob0w r a grupa, Chętnych zgłosiło 
się cztery razy tyle. Nie sposób było unik¬ 
nąć konfliktówinieporozumień. Wszyscy 
w szkole odetchnęli z ulgą, gdy ten etap 
mieli już za sobą. 

Przystań promowa w Gdańsku. Przy 
nadbrzeżu sylwetka dużego, białego, stat¬ 
ku, Fiński prom „Aallotar" przygotowuję 
się do wyjścia w morze. Port docelowy 
Helsinki. Po trapie wspina się długi wąż 
postaci w harcerskich mundurach ozdo¬ 
bionych biało-czerwonymi chustami, 

- Witam was na pokładzie „Aaliotara" - 
przekrzykuje gwar intendent statku, Ed¬ 
ward Pnzybysławski, - „Aallotar", to imię 
w skandynawskich sagach nosiła surowa 
i groźna „k rolom mórz". Ona poprowa¬ 
dzi was teraz na spotkanie z morską przy¬ 
godą. 

- Oczywiście - wyjaśnia Władysław By¬ 
czek z Polskiej żeglugi Bałtyckiej - statek 
nie zabiera tylko młodzieży, jest to nor¬ 
malny rejs z pasażerami i ładunkiem samo¬ 
chodów. Zimą mamy jednak trochę wol¬ 
nych miejsc, z przyjemnością możemy je 
więc przeznaczyć dla młodzieży szkolnej. 
Kilka dni na morzu, na prawdziwym rejsie, 
to przecież spora frajda, A i dowiedzieć 
można się niemało; jak wygląda życie na 
statku, jak pracuje załoga, W programie 
jest też wycieczka po stolicy Finlandii. Sta¬ 
raliśmy się tak skalkulować koszty rejsu. 
aby były one przystępne dla kieszeni wszy¬ 
stkich rodziców. Łącznie z wymianą dewiz 



Nietaktowne uwagi 

Chodzę z chłopcem, który jest młod¬ 
szy ode mnie o dwa lata. Swoim zacho¬ 
waniem, kulturą i zainteresowaniami 
przewyższa jednak moich rówieśni¬ 
ków. Znalazłam w nim wspaniałego 
i wyrozumiałego przyjaciela. Oboje 
jesteśmy zdania, że w sprawach przy¬ 
jaźni wiek nie odgrywa żadnej roli. 
Koleżanki I koledzy z mojej klasy urzą¬ 
dzają sobie jednak z nas kpiny i twier¬ 
dzą, że z powodu różnicy wieku nie 
pasujemy do- siebie. Zastanawiam się 
dlaczego swoimi nietaktownymi uwa¬ 
gami chcą doprowadzić do zaprzepa- 
szczenią naszej przyjaźni. Myślę, że 
gdy zamieścicie mój list w „Redakcyj¬ 
nej Poczcie", to rówieśnicy zmienią 
swój stosunek do mnie i mojego chło¬ 
pi’ „Julia" 


Zaczęło się od przyjaźni,,. 

Chcę zabrać glos w sprawie listu Ka¬ 
linki „O trwałości uczuć", z którego 
treścią nie mogę się całkowicie zgo¬ 
dzić, Być może Karinkę zawiedli Uib 
wręcz oszukali chłopcy, w których ulo¬ 
kowała swoje uczucia I nadzieje. Dlate¬ 
go leż nabrała do nieb wstrętu. Mnie 
też kilkakrotnie, po paromiesięcznych 
spotkaniach, różne dziewczyny dawały 
„kosza". Myślały chyba, że jestem jed¬ 
nym z tych, którzy tylko czy hają, aby je 
wykorzystać. Same jednak nie wiedzą, 
jak się pomyliły. Kar inka poruszyła też 
problem miłości i trwałości tego uczu¬ 
cia, ]estern zdania, że w prawdziwą 
miłość nastolatków trzeba wierzyć, bo 
wielu z nas ją przeżywa. Czy będzie 
ona długotrwała czy nie, to już zależy 
orf partnerów - tak chłopca jak i dziew¬ 
czyny. W moim przypadku to najcu¬ 
downiejsze uczucie zaczęło się ód 


przyjaźni. Moja ukochana mieszka 
w Związku Radzieckim. To oddalenie 
nie stało się przyczyną zapomnienia. 
Wręcz przeciwnie! Z czasem nasza 
przyjaźń przerodziła się w miłość. Nie 
piszemy o niej zbyt dużo, bo przecież 
nie na słowach opiera się to uczucie. 
W naszym małym świecie nie ma miej¬ 
sca na kłamstwo, brak zaufania, nie- 
szczerość, i to jest cudowne! 

Marek 


Andrzej Hornik dat 15}, uL 
Polna G5,90-U5U Widawa zbiera 
fotosy piosenkarzy i aktorów. 
Gra leż na gitarze, Szuka przyja¬ 
ciół o podobnych zaintereso¬ 
waniach. 


Co się liczy? 


Wioletta i ja jesteśmy najlepszymi 
uczennicami w klasie. Poza dobrymi 
ocenami wiele nas jednak dzieli. Ona 
ma wszystko czego zapragnie, modne 
duchy, książki, magnetofon, biżuterię, 
różne cuda i cudeńka, Moi rodzice nie 
są zamożni i dlatego nie stać ich na 
kupowanie takich rzeczy. Zawsze 
chciałam zaprzyjaźnić srę z Wiolettą, 
która jest dziewczyną inteligentną,, 
oczytaną, mającą wszechstronne zain¬ 
teresowania, Pragnęłam zwierzać się 
jeji ze swoich kłopotów, radości, razem 
uczyć się... jednym słowem znaleźć 
bratnią duszę. Z początku zostałyśmy 
dobrymi koleżankami, ale kiedyś Wio¬ 
letta wyrządziła mi wielką przykrość 
i to doprowadziło do zerwania naszych 
kontaktów. Od tej pory stała się złośli¬ 
wa i na każdym kroku mi dokucza. 
Powiedziałam jej, że jeśli nie zmieni 
swojego postępowania, to i inne dzie¬ 
wczyny odsuną się od niej. Wioletta 
umie jednak zjednywać sobie ludzi. 
Potrafi imponować koleżankom do¬ 
brobytem, przymilnymi słówkami 
i uśmieszkami. One zaś fgnądo niej, bo 
nie doświadczyły jeszcze takiego za¬ 
wodu, jaki mnie spotkał. Myślę, że 
z czasem i Inni zrozumieją, że w ocenie 
człowieka nie powinien liczyć się strój, 
morfa, majątek, tylko postawa wobec 
życia i ludzi. A co o tym prób tamie 
sądzą moi rówieśnicy? Marla 
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Lekcja u 

cała wyprawa kosztuje 2400 od osoby. Ale 
wcale nie mamy wielu chętnych. Młodzie¬ 
ży nasze wyprawy przypadły do gustu; 
szkoły napotykają natomiast na rozmaite 
przeszkody. 

Koszalińska „ósemka" jako pierwsza 
podchwyciła pomysł kołobrzeskiego ar¬ 
matora, Może dlatego, że znaleźli się tam 
ludzie, którzy chcieli i potrafili pokonać 
wszystkie trudności na jakie natrafia się 
przygotowując uczniowski rejs. Bo choćby 
sprawa paszportów. Młodzież dostaje do¬ 
kumenty oznaczone literką czyli ta¬ 
kie, które uprawniają do wyk u pienia dewiz 
na kieszonkowe. A bez pieniędzy nawet 
marzyć nie można o wynajęciu autokaru 
na krótką wycieczkę po Helsinkach. Kie¬ 
szonkowe trzeba więc zdobyć, 

- To już nasza tajemnica, jak potrafiliś¬ 
my wybłagać pieniądze-śmieje się Teresa 
Kozakiewicz, komendantka szczepu ZHP, 
na której barkach spoczywają wszystkie 
obowiązki przygotowania zamorskich wy¬ 
praw. - Do tej pory odbyły się 4 rejsy. 
Popłynęło w nich prawie 170 uczniów. 
Dwukrotnie byliśmy w Ystad, Raz, ną pro¬ 
mie „Wilanów"dowodzonym przez kpt, ż. 
w, Krzysztofa Meissnera, syna nieżyjącego 
już kpt. Tadeusza Meissnera - patrona 
naszej szkoły. Nasze wyprawy pomagają 
znakomicie rozbudzać zainteresowania 
uczniów morzem, pracą marynarzy. To 
bardzo pomaga naszym wychowankom, 
gdy stają przed decyzją wyboru zawodu. 

Za rufą „Aaltatara" nikną światła gdań¬ 
skiego falochronu. Zimna wilgotna bryza 
omiata pokłady. 

Za 15 minut zbiórka kolo recepcji, Wiatr 
tłumi głos „matki okrętowej", Elżbiety Na¬ 
wrockiej, Będziemy zwiędnąć statek. 

Zaczyna się pierwsza lekcja na morzu. 
Dziesiątki schodów, dziesiątki pomiesz¬ 
czeń. Sześć pokładów. Kabiny pasażerskie. 
Kawiarnie, cafeterie, restauracje, radiosta¬ 
cja. I najciekawszy cardeck. W równych 
szeregach stoją ogromne ciężarówki. 
Prom zabiera Ifl takich ciężkich pociągów 
drogowych. Na wąskich pólkach, kilka me¬ 
trów nad głowami, samochody osobowe. 


„królowej mórz”,., 


Mieści się ich tutaj aż 150. 

— A jak będzie sztorm? - wyrywa się 
komuś pytanie, 

- Nic się nie stanie - uspokaja Inten¬ 
dent. -Są mocno przymocowane potężny¬ 
mi łańcuchami, 

Ale taki wypadek to najgroźniejsza awa¬ 
ria na promie. F najtrudniej ją opanować. 
Bo jak unieruchomić Lrzydztastotonowy 
samochód, gdy statek mocno kołysze się 
na fali. Kiedyś na „Gryfie" czterech mary¬ 
narzy zostało rannych, gdy w sztormie 
powtórnie musieli mocować zerwane łań¬ 
cuchy utrzymujące samochody. 

leszcze w kadłubie ukryta jest potężna 
siłownia, 16 lys, koni mechanicznych może 
rozpędzić ważącą ponad 4500 ton „królo- 
. wą mórz" do prędkości 21 węzłów, czyli 
prawie 30 km na godzinę. 

- Uważajcie na schodach - przestrzega 
troskliwie „matka okrętowa", - Kto ma lęk 


przestrzeni lepiej fiieeh tam nie idzie. 

Zrozumiale, że nikomu odwagi nie za¬ 
brakło, choć gdy stanęli na wysokim gane¬ 
czku, pod nogami mając kilkupiętrową 
czeluść maszynowni, ten i ów obejrzał się 
bojaźllwic do tylu. Ale wycofywać się, gdy 
patrzą koledzy? Trochę pomogli mechani¬ 
cy i bez kłopotów zeszli do dudniących 
silników. Za to potem na konkursie wiedzy 
o statku wszyscy dokładnie wiedzieli jaka 
jest moc siiników,Aa 1 tatara", jakie najno¬ 
wocześniejsze, automatyczne urządzenia 
pracują w maszynowni. 

Szybkobieżną windą kitka sekund jedzie 
się z najniższego pokładu w pobliże most¬ 
ka kapitańskiego. Niestety tym razem nie 
zobaczymy, jak pracuje „mózg statku"* 
Płyniemy w gęstej mgle, nic nie może 
roz p raszać u wagi of i cerów nawigacyjnych. 

KRZYSZTOF POTRZEBNJCKI 



A/a mosfAir kapitańskim 


Fot- Marek Szymański 



ZANIM ROZPOCZNIE SIE 

KONCERT... 

Tu nie wystarczy sprawne operowanie pędzlem i praktyka w nakładaniu tynków. 
Uzupełnianie brakujących elementów stiukowej sztukaterii wymaga oprócz cier¬ 
pliwości i pewnej ręki także wyobraźni plastycznej i umiejętności rzeźbienia 
w kruchym materiale. Kto spełnia te warunki najlepiej? 1 Wiadomo - studenci 
Akademii Sztuk Pięknych, 

Muzeum w Łańcucie, po kilkutygodniowej przerwie przeznaczonej na remont., 
ponownie przyjmuje gości* Z wnętrz pałacowych jedynie sala balowa jest dla nich 
niedostępna: przywrócenie dawnej świetności tak wysokiemu pomieszczeniu 
konieczności trwać musi nieco dłużej. Rzeszowski oddział Pracowni Konserwacji 
Zabytków oddelegował do prac rekonstrukcyjnych 18-usobową grupę pod kierow¬ 
nictwem konserwatora Alicji Pajorskiej, W większości stanowią ją studenci 
krakowskiej ASP, dla których zajęcie to jest nie tylko okazją d& zarobienia 
pieniędzy na wakacje, lecz takie doskonałą praktyką zawodową* Termin zakoń¬ 
czenia wszystkich prac: 30 kwiecień. Dzień późnie) w zabytkowym wnętrzu 
rozpoczynają się Dni Muzyki Kameralnej, (mz) 

Fot. K. Adamowski 
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Cała jestem nieszczęśliwa, bo... nie inam nic nowego 
na święta. Nic nowego - w sensie jakiegoś ciucha, który 
mogłabym na ciebie jutro założyć po raz pierwszy. Ani 
mama nic ma, ani lata też, cala nasza rodzina. No nie, 
nie cała, ciocia Bożena ma nowe pantofle i nowy kape¬ 
lusz, a jej córka, Grażyna - nowy sweterek. 1 coś tam 
chyba jeszcze. 

Ciocia Bożena przyjechała do nas wczoraj wieczorem 
z Grażyna i z walizką. W tej walizce przywiozły sobie te 
nowe rzeczy, w które jutro sie ubiorą. Jedno z pierw¬ 
szych pytań cioci skierowane do mnie dotyczyło właśnie 
tego: co ja mam nowego? Najpierw, to nie całkiem 
zrozum pałam o CO chodzi, ale gdy ciocia mi wszystko 
wyjaśniła, zrobiło mi się smutno. Że mój dom taki 
nictradycyjny jest i że grozi mi z tego powodu absolutny 
pech przez co na junt tej kilka miesięcy. 

Bo podobno, jeśli w pierwszy dzień Wietkiejnocy 


człowiek wkłada na siebie jakąl zupełnie nową rzecz., to 
oznacza to, że aż do następnej Wiclkiejnocy będzie mu 
sic dobrze powodziło. Taka lo ponoć tradycja i obyczaj, 
który - jak twierdzi ciocia Bożena - nieraz się sprawdził 
Ona sama tylko raz w życiu go nie dopilnowała i spotkała 
ją później cała masa nieszczęść: złamała sobie rękę, 
rzucił ją ówczesny jej narzeczony, oblała jakiś okropnie 
ważny egzamin na studiach,,. Odtemfej porybyło to 
dawno - zawsze o tym pamięta i już życi e szc zę ś 2 Ewi t j ej 
się układało. I układu do dzisiaj. 

Hm, głupio by było, gdyby z powodu braku jakiejś 
szmatki okazało się* że nic przyjęli mnie do szkoły, du 
której złożyłam papiery. Tak sobie włośnic pomyślałam, 
I zagajam na ten temat mamę, A mama,,, w śmiech. 
Taty nawet nic próbowałam zagajać. Z góry wiem, jaka 
byłaby reakcja. Też śmiech, ale jeszcze głośniejszy. I na 
pewno hy miał jakieś pretensje dn cioci Bożeny też. 


która przecież nie chciała nic złego, zdradzając mi taką 
prostą tajemnicę osiągnięcia powodzenia. Jak na złość 
moje osobiste kapitały wyglądają absolutnie smętnie. 
Może na nową chusteczkę do nosa by mi starczyła, ale 
wątpię czy los dałby się okpić takim drobiazgiem. W su¬ 
mie - dno! A tak sic cieszyłam na te Święta 
Na zdrowy rozum biorąc, to w gruncie rzeczy cala 
historia z tym powodzeniem wielkiej kupy się nie trzy¬ 
ma. Fakt, Może mama i ma rację, że mnie wyśmiała. Ale 
nieszczęśliwa jestem. Jutro Grażyna się wystroi w te 
swoje nowe ciuchy, a ja?I Po prostu i najzwyczajniej 
w święcie jestem.., zazdrosna. Z tą Szkolą i z tym 
pechem, to lak siebie traszkę oszukuję, przyznaję się. 
Ale pretekst na np. nową sukienkę jest to niezły, nonie?! 
A właściwie - byłby. Gdyby to wszystka była prawda, 
z tym przekupywaniem losu.., 

ANKA 
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Redaguje: 
LECH NOWICKI 


K iedy późnym wieczorem w radiowym 
(tomu muzyki w Katowicach zapada 
cisza, do fortepianu zasiada Krystian Zi- 
merman, Zanim rozpocznie swoje co¬ 
dzienne, a właściwie wieczorne próby 

i ćwiczenia, prosimy o chwilę rozmowy: 

- Przygotowuję nowy repertuar. Cze¬ 
kają mnie wkrótce koncerty w Londynie* 
następnie w Paryżu* Wiedniu, Mona¬ 
chium, no i do końca tego sezonu jeszcze 
w paru innych miastach. Poza tym przez 


cały marzec będę grat w Polsce: w Katowi¬ 
cach, Poznaniu, Warszawie,,, Przerwę 
wykorzystuję więc na ćwiczenia, przygoto¬ 
wuję się do nagrań i robię takie różne 
eksperymenty z techniką, po prostu uczę 
się. Mój nowy repertuar, to przede wszyst¬ 
kim utwory Mozarta, Brahmsa, Chopina, 

- Z czym ma Pan najwięcej pro¬ 
blemów? 

- To różnie bywa, łatwiej mi jest np. 
nauczyć się utworu, który lubię. Na przy¬ 
kład zrobiłem teraz cztery sonaty Mozarta 
na płytę dlatego, bo nagle zaczęły mi się 
podobać i uznałem, że mi przyjemnie bę¬ 
dzie to zagrać. 

Ale nie skończyłem jeszcze o tych kon¬ 
certach. Więc do końca sezonu oprócz 
wspomnianych występów będę miał kilka 


nagrań płytowych, a potem jadę na dwa 
festiwale muzyczne: do Salzburga w Aus¬ 
trii i Edynburga w Wielkiej Brycami- Są to 
bardzo liczące się imprezy muzyczne. We 
wrześniu mam zaplanowane tournće po 
Japonii, a w listopadzie po Stanach Zje¬ 
dnoczonych. 

- Co będzie Pan grał W czasie tournee 
po Japonii? 

- Słyszałem, że Japończycy bardzo lu¬ 
bią Chopina* bardzo się z tego cieszę, ale 
chciałbym się sam o tym przekonać. Będę 
grał więc koncerty Chopina z orkiestrą* 
całe recitale chopinowskie... najprzeróż¬ 
niejsze utwory. 

- Nie rozmawialiśmy jeszcze na lemat 
Pańskich nagrań płytowych... 

- jest ich dosyć dużo. Mam wyłączny 
kontrakt, to znaczy współpracuję tylko 


z jedną firmą. To jest wygodne, bo wtedy 
ta firma wszystko załatwia. Jest to >,Poly- 
dor*\ płyty ukazują się pnd nazwą „Deut¬ 
sche Gramofon”. Współpracuję r. nią nd 
półtora roku i teraz ukazuje się tam moja 
czwarta płyta. W tym roku nagrywam aż 
pięć płyt. W styczniu zrobiłem sonaty 
Mozarta, w czerwcu jadę na nagrania sonat 
Brahmsa do Monachium albo do Londy¬ 
nu. Potem w studio w Los Angeles mam 
nagrania dwu koncertów Chopina, Będą to 
dwie odrębne płyty... 

- To już w czasie imirnec po Stanach 
Zjednoczonych? 

- Prawdopodobnie, a jeśli nic, to mu¬ 
siałbym tam specjalnie polecieć. Wolał¬ 
bym to jakoś połączyć, bo bardzo nie lubię 
latać rama lotami, Orkiestra, pod dyrekcją 
Cario Maria GiuBinicgo w Los Angeles, 
z którą mam nagrywać, to podobno świet¬ 
na orkiestra. Sam jej jeszcze nic znam, 
niewiele słyszałem jej nagrań i dlatego 
cieszę się, że będę miał możliwość ją po¬ 
znać. Poza tym w marai wyjdzie moja 
płyta w Polsce, 

- A ile godzin spędza Pan codziennie 
przy fortepianie? 

- Trudno powiedzieć, bo tn się co¬ 
dziennie zmienia. Czasem człowiek siedzi 
wiele godzin przy fortepianie* a zrobi dwa 
takty, a czasem mam taki dzień, że poćwi¬ 
czę godzinę i zrobię cały utwór. 



PUNK-ROCK 


O trzymałem ostatnio kilkanaście li stów 
od zwolenników punk-rocka, Paweł 
Gzyl z Buska Zdroju pisze: „Prawie wszy¬ 
scy krytycy muzyczni traktują pogardliwie 
punk-rock, a przecież nie jest on taki iły. 
Niewiele dotarło do Polski przebojów pu- 
nk-rDokowych Szkoda, wiele bowiem ze¬ 
społów broni się swój 3 muzyką, tak jak 
broniły się w fatach 60-ty ch zespoły ryt hrn 
and bluesowe z Anfmafsami na czele, 
Punk-rock jest muzyką prostą (nie pryrni- 
tywną),. przypomina że dźwięki surowe 
mogą być piękne. I rzeczywiście, coś 
w punk-roeku musi być, skoro mimo ra¬ 
diowych zakazów na światowe li Ety prze¬ 
bojów trafia coraz więcej punk-rocko- 
wych piosenek. Nie jestem zwolennikiem 
punk-rocka. uważam jednak że powinno 
się dostrzec w nim cechy wartościowe. 
Po d kreśl a m r że ch od ze m i wyła cznie o mu¬ 
zykę. Nieporozumieniem są wszelkie pró¬ 
by wmawiania w młodzież, że potrzebny 
jest nam punk jako system myślenia 
i wzór postępowania, Nie jest punk jak 
tego chcą niektórzy ani modą, ani rewolu¬ 
cją, ani zapowiedzią nowego..." 

Fragment innego listu od Leonarda 
lupki z Wilna: „...wszyscy oni (muzycy 
uprawiający punk-rock) jakoby opowia¬ 
dają się 7.3 odrodzeniem tradycji rock - 
muzykilat 60-tych r nawołuję do „prosto¬ 
ty", przeciwko pompatyczności i muzycz¬ 


nemu show biznesowi. Obecnie podej¬ 
muje się kroki, aby tylko zewnętrznie 
„uczesać” punk-rock, uwolnić go od naj¬ 
bardziej wulgarnych przejawów, „zaokrą¬ 
glić o stre kątyJa k kol wiek je d n a k sta ran - 
nie „czesze się” punk-rock* pozostawia on 
najbardziej reakcyjnym wytworem burżu- 
azyjnoj masowej kultury, poglądowym 
przykładem przekształcania pop-muźykT 
i Jej wykonawców w narzędzie polityczne¬ 
go manipulowania świadomością mło¬ 
dzieży", 

Tyle nasi czytelnicy. O punk-rocku, pu¬ 
nk-rockers ach piszemy w „Świode Mło¬ 
dych" po raz pierwszy, więcl., ICH PO¬ 
RTRET : królkie r niezbyt starannie obcięte 
wło sy wkoło rze szm a ra g do wo ■ m a rc he ro¬ 
kowym, obowiązkowo makijaż, rurkowa¬ 
te nogawki wąskich spodni - jedna we¬ 
rsja, dryga - workowate, pseudorobocia- 
rskie pumpy, ściągnięte w kostce pa¬ 
skiem, koszula z agrafkami zamiast guzi¬ 
ków, Ale zwolennicy punk-rockersów, 
a l oni sami zamieniają coraz częściej 
łachm a ny -r nazwać tego T , ubiór u" i naczęj 
chyba nie można - na spodnie i kurtki ze 
skóry, które można nabyć w magazynie 
na High St. Kensington. 

NAJBARDZIEJ ZNANI to ci z Se* Pis¬ 
tola: Johnny Rolren - wokalista, Std 
Vicious — basista, Paul Cook - perkusista 


< Stuve Jones - gitarzysta, a także „Demo¬ 
niczny Mick Jaggar Nowej Muzyki", czyli 
Richard Heli z „Richard Jęli andthe Voide- 
ids", Jimmy Pursey z „Sham'69" oraz 
grupy „The Stranglers" - chyba najlep¬ 
szy, Cla&h, Doctors of Madness Weirdos, 
The Rods, The Germs i The Domned, 

^MUZYKA"? Wybaczcie proszę cudzy¬ 
słów i znak zapytania, ale czym się tu 
doprawdy zachwycać: najprostszą z pros¬ 
tych melodii, ubogą, żadną właściwie har¬ 
monią, opartą na dwóch, trzech funkcjach 

- najczęściej jednej, uderzanej na gitarze 
od początku da końca, a możo tekstami 
z okrzykami „I hate you" (nienawidzą 
was}, „Shout up" (zamknij się) - to te 
cenzuralne, owym żargonem przed¬ 
mieść? 

A JEDNAK KARIERA? Kiedy cała Wielka 
Brytania żyła obchodami 25-lecia pano¬ 
wania królowej Elżbiety II, Sex Plstols 
nagrali słynną już piosenkę „Goud Save 
the Queen” będącą niczym innym, jak 
tylko obrazą majestatu jej królewskiej 
mości, Pistolsom - Innym zespołom pu¬ 
lt k-roc ko wy m także zabroniono występo¬ 
wać, zamknięto przed nimi studia radio¬ 
we i telewizyjne. Telewizja BBC. zakaz 
utrzymała, natomiast wytwórnie płytowe 
poszły na ustępstwa. Ukazały się dwa 
albumy The Stranglers - „Stranglers IV " * 1 
i „No Morę Heroes", jeden Richarda Helia 

- „Blank GenęratiorT i ,,Ncver MSnd the 
Bollocka" Sm Pistola, zawierające nieco 
u grzeczni on a wersje utworów. Czy kon¬ 
certy „gówniarzy" - przepraszam: słowo 
„punk" tak chyba należy tłumaczyć, na 
znanych uniwersytetach Sussex i Camb¬ 
ridge są nobilitacją punk-rocka? Ano zo¬ 
baczymy,,. 



Zespół The Hot Rods 


Spotkanie z życiem 


Muzyka: 

Andrzej Rybiński 
Słowa: 

Krzysztof Logan 

Wykonanie: 
Andrzej i Eliza 


60 warto żyć, 
dfa każdej z chwil, 
flłWtf* gdy niosą 
radość f łzy. 

Źebrsk I pan, 
święty i drań , 
każdemu pełen dzban. 
W zaulkadi dnia 
je-it ty/e barw, 
nawaf gdy żyda, 
piata rwm iarfc 


Nawet gdy fas 
wodzi za nos 
fortuny nigdy dość 

Fet.: Tak blisko ns$, 
mija znów 

kolejny longplay dnia. 
WięoieiU coś 
jesteśmy warci, 
nie omijajmy 
najmniejszej z szans, 
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Dziwny jest ten świat 


KIEDY PTAK 
ZE SSAKIEM 
RABUJĄ 
POSPOŁU... 

Znane są w zoologii przykłady licz¬ 
nych związków pomiędzy zwierzęta - 
mi. Takie korzystne zresztą dla obu 
stron kontakty utrzymują np, ryba-pi- 
Eot 1 rekin. Ryba, trzymając się w po¬ 
bliżu drapieżnika spożywa resztki je¬ 
go łupu, nu który sama go naprowa¬ 
dza. Współpraca tego rodzaju między 
ssakiem i niewielkim ptakiem cieszy 
się mniejszą sławą. Za to jest bardziej 
efektowną: złodzieje wspólnie do¬ 
konują rabunku. 

Oto w Afryce Południowej żyje ptak 
o łacińskiej nazwie tndiestor twskazy- 
wacz), podobny trochę do kruka. 
Oprócz czarnych piór ma również na 
skrzydłach i ogonie- pióra jasne, tnefi- 
cator jest wielkim amatorem wosku 
dzikich pszczół. Niestety, Ech gniazda 
są ukryte w szczelinach skal, dziuplach 
drzew i w innych, trudno dostępnych 
miejscach. Aby dostać się do gniazd 
trzeba więc uciec się do pomocy part¬ 
nera, ssaka, mającego lepszo warunki 
fizyczne i lubiącego miód. Ataktm jest 
ssak, noszący nazwę ratd (MelHvora 
capensfeh który z kształtu przypomina 
małego borsuka, Zwierzę żywi się 
owocami, małymi ptakami, nawet 
żmijami. Największym [ego przysma¬ 
kiem [est jednak miód. 

Sprytny ptak wyrusza więc na po¬ 
szukiwania towarzysza. Zauważywszy 
raLeia sadowi się ria gałęzi drzewa 
w widocznym miejscu wydając 
okrzyk, który można porównać do 
dźwięku jaki wydaje potrząsane pu¬ 
dełko z zapałkami. Rato i odpowiada 
na ten okrzyk obrzękaniem. Wówczas, 
/nowator odia tu je dalej r krzyczy natar¬ 
czywie przywołując partnera, Powsta¬ 
je więc swego rodzaju dialog między 
zwierzęciem i ptakiem. Po znalezieniu 
gniazda dzikich pszczół ratel demoluje 
je, a następnie raczy się miodem 
[ czerwiami owadów. Dopiero gdy 
zwierzę odejdzie, ptak zlatuje z drzewa 
i ko ń czy u cztę d zi o biąc w os k r ozr z u co - 
ny po ziemi. 

Znany ornitolog amerykański-Her¬ 
bert Friedman sądzi, iż postępowanie 
łnrfieatora należy uważać za przejaw 
instynktu, gdyż przemyślana działal¬ 
ność przekracza raczej możliwości 
ptaków. Sztuka wskazywania drogi 
„wspólnikowi" nie jest - zdaniem 
Friedmana - przekazywana młodym 
ptakom przez rodziców: tndicator* po¬ 
dobnie jak kukułka, podrzuca swe jaja 
do gniazd innych ptaków. 

Ale czy myślenie i planowanie jest 
wyłącznym przywilejem człowieka? 
Być może, iż zwierzęta i ptaki dyspo¬ 
nują jakąś zdolnością „myślenia kon¬ 
kretnego", nieuświadomionego, 
Opartego ha bezpośredniej obserwa¬ 
cji różnych zjawisk... (PAP] - 




Zadanie 
premiowane 
nr 177 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
Z kratek ponumerowanych w pra¬ 
wy m dolnym rogu, napisane w ko¬ 
lejności od 1 do 24, utworzą rozwią¬ 
zanie, Napisz jc na kartce pocztowej 
I przebij wciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło¬ 
dych'Mokotowska 24,0CM561 Wa¬ 
rszawą, „Zadanie premiowane nr 
177 ,F . 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książ¬ 
kowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1 \ resztka, E) rodzaj mię¬ 
sa, 9] jar, parów, 10> jest nią np. 
tatarak, żyto, li) ogłada, kultura to¬ 
warzyska, 13ł-dhviefe«-wehedząe 
do-mieszkanfe, 13) ciągnik, 17) du- 
?y r rdefgremny pakunek, 18] listki 
do jedzenia, 21} ogół maszyn, na¬ 
rządzi potrzebnych w jakiejś dzia¬ 


dzinie, 22) druk ?, krótkim tekstem, 
zwykle treści politycznej lub rekla¬ 
mowej, 25ł- anioi lyfljjG wsiiząay 
w-sąmoehodzie, 2Q)43nacuje^r!ęcjr 
Jawni, 29) wiązanka kwiatów. 3#) 
imię M«iusuuówii^uiuiiAt4U£dsf, 
Jfci jłpJsłaeh 33i silnik, 34) przerwa 
w czasie przedstawienia teatralne¬ 
go, 38) szkic, kontur, 39) część obia¬ 
du, 40) fiński Instrument ludowy, 

A l) Wt* ri:i> "" 11 \ ,] "f At> ) przystoj¬ 
niak z ekranu, 43) rygor, zdyscypli¬ 
nowanie. 

PIONOWO: 1) p+y^f* po morzach, 2) 
przerywa ją zwycięzca biegu, 3) 
modny niegdyś taniec, 4ł4az£cK5t5r 
zyeehi 5) zwożenie zboża z połą, 6)... 
- Centrum Zdrowia Dziecka, 7) rybą 
morska, fl) beczułka, 14) jednostka 
monetarna Indii, 1E) odrobina, 
okruszyna, 16) część żyletki, 1 9)ssa¬ 
ki z rodziny jeleniowatych, 20) za- 
wój, 23) imię męskie, 24) potrawa 
mleczna dla dzieci, 26) kredka do 


malowania ust, 27) w przenośni: 
dhtgi spis, 28) Polskę przyjęła w866 
r, 31) obok epiki i dramatu, 32) 
dawniej: najście, natarcie, 35) głos 
męski, 36) tytuł opery Rachmanino¬ 
wa, 37) wątek, febuia. 

HOZWłĄZANIE ZADANIA PREMIO¬ 
WANEGO NR 173 
Z 24 NUMERU „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH” Z DNIA 25X2,1978 r, 

Prawidłowe rozwiązanie: Nic teki 
diabeł straszny jgk go malują. 

Bony książkowe wylosowali: 
Dariusz Bąumgart-Łomianki, Tere¬ 
sa Brodzka - Wisznice, Andrzej Cze¬ 
pił - Kraków, Halina Grus-Tarczy¬ 
ny, Tomasz Kuś - Chrzanów, Kata¬ 
rzyna Lulejko - Elbląg, Elżbieta Ole¬ 
ksiak - Piaseczno, Sławomir Pod¬ 
stawa -Ozimek. Dorota Rożnowicz 
-■ Pol ubite, Barbara Rydzewska - 
Strachówka. 



RaMy mifiLii* (u coś dla siebie, teraz, lueil)'nadchodzi 
wiosna* com więcej L-zasu s-pętLm sie na świeżym powie- 
KZU, n:i podwórku, na boisko, Ale warto pajuię-tać, o flin- 
im My kowaniu także intelektu, a do te^o Jtadajq: się w sam litania, łamigtówki i zagadki 
i Afarakadabry. 

Łączcie wifc sedno z dnig-tm, Jeśli wapl^lecie chwilę czasu, możecie praysytoć swoje 
,,Fu£ii}sly do Abralwdabr)' 1 ' ” s^re ciekawe zadania, wyjebane w dawnych księgach, 
uslysłfliie od rodziców lub dziadków, wysiane w cz^wplsmach sprzed półwieku. Jeśli h$t4 
naprawdę jnlcresiij^tć - diftoie fe wydrukuję, 

Tyjnctnsein wt-ijfstkjm się kłaniam już prawic wios^nitie i du zobaczenia za tydzień. 


13HK AK IBA, Hospodar* Abialiadatiry 



Poczciwa 

kobra 

Znów pojawia się w Abrakadeb¬ 
rze nasza stara poczciwa kobra licz¬ 
bowa. Jej ostatni pierścień zawiera 


™ zamiast liczby - znak zapytania. 
Ala - jak zwykle w kobrze - liczby 
w kolejnych pierścieniach uszere¬ 
gowane są według ścisłej reguły.Ty 
musisz ją odkryć ■ wtędy bez trudu 
uzupełnia* ostatni pierścień, Naf- 
wyżej 10 minut wystarczy na to nie¬ 
wprawnemu nawet abrakadab- 
ryście. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

JAKA NASręPNA: będzie rn toemto kfef (wfdzKi ją na rysunku)* 
bo Ilodiaż oczek twwriy postęp ttytttćłyuzny I, 4, 6, S, a kier jest 
brakującym w (ym uktadrie ŁoEijrtn. KWADRATY: trzeba wstawię 
kwadrat nr 4i zauważ, ze luzjulruRC $n> kolei kwadraty A, li I C wi- 
Ekisę, pak ciHiny dolny fcwadiadk przesuwa ilf K dołu ku górae 
w swojej kolurtinie, a górny czarny kwadracik t. lewa iu prawu 
w swoim rzędzie. ZftJlANJA-BŁYSKAWJCEr I) DZIWKĘ MY- 
DLOrcaEy kawałek waży 3 kflojpr+UBy. 2, ODPOWIEDZ SZYBKO: 
Ot^ywLick - piptóiicsłęcLogiciszówck teidwanaicie. 




LABIRYNT 

SPELEOLOGÓW 


W yprawa początkujących speleologów-ąmatorów ugrzęzła 
w głębokiej jaskini, do której wiedzie skomplikowany 
labirynt podziemnych korytarzy. N'a poszukiwania zaginionych 
wyrusza ekspedycja ratunkowa. Wyobraź sobie.że Tyją prowa¬ 
dzisz. Czy potrafisz bezbłędnie dotrzeć do zaginionych wciągu 
trzech minut? 
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6 

40 ! 

4 

7 

65 

Co 

_J 
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DZIEWIĄTA 

LICZBA 

Trzecią liczbę w dolnym rzędzie 
{zamiast znaku zapytania) łatwo 
znaleźć, jeśli przeprowadzi się 
pewną operację na dwóch pierw¬ 
szych liczbach w tym rzędzie. Zre¬ 
sztą na tej samej zasadzie poumie¬ 
szczane są liczby we wszystkich 
trzech poziomych rzędach. Możesz 
sobie pomagać ołówkiem i kartką. 


"7espół muzyczny na estradzie - to normalne. To, że reflektory 
4— rzucają na ścianę cień tylkojędnego z grających -jest już mniej 
normalne. Zupełnie dziwny jest jednak ten cień. W porównaniu 
z gitarzystą, który jest jego „właścicielem”, ma aż siedem dostrze¬ 
galnych różnic. Spróbuj je wskazać! 



- Krzaki zasłaniają. Tak łatwo go z drogi nie zobaczą, Może 
wrócimy. 

- Kto etę trzyma? Wracaj, leć! Poradzę bez deble. 

Całe szczęście, że mówiąc to Piotrek nie odchodzi, że nie trze ba 
go gonić, że zostawił przecież trochę czasu do zastanowienia. 
Z radością przyjmuje jego słowa: 

- Szpaka słyszałem, wiesz. 

- Nie mów. 

- Słyszałem, możesz zanotować. 

Jakby tak wrócić, odważyć się, jakby sprawdzić tylko, co z nim 
jest - myśli Tomek. 

Umie jednak już zwalczyć te podszepty. Z zaciekawieniem 
słucha kolegi. 

- Tydzień temu dziadek powiesił w ogrodzie budki dla szpa¬ 
ków. Otwory porobił jak trzeba, kot się nie prześltznie, 

- Łapą nie sięgnie? 

- Drewniane trójkąty są przy otworach. Tak się robi. Marne 
życie zacznie się teraz dla gąsienic i chrząszczy, 

- Bo co-Tomek zapytał bezmyślnie. 

Wiedziałem bez odpowiedzi, że szpaki chronią przed szkodni¬ 
kami drzewa owocowe. 

Piotrek tym czasem zagapił się na kopiec mrówek, który wyglą¬ 
dał jak kupa śmieci, 

- Mrówki - powiedział Tomek. 

- No, 

- Leżą jak czarne grudeczki. Nie widziałem czegoś takiego. 
Zaciekawieni podeszli do martwego jeszcze mrowiska. 


- One także po zimowaniu. Patrz, już się niektóre zaczynają 
ruszać. 

Było co zapisywać, ale Piotrek nie podyktował, a Tomek nie 
sięgnął do notesu. 

- Nic nie robisz - odezwał się Piotrek po chwili. - Nie wiem po 
go tu jesteś, 

- Dotychczas pisałem, a ty nic. 

- Chodzis; ak ślepy, niczey o nie widzisz. 

- Kto notuje! Może ty? ^sz wygodę ze mną i jeszcze się 
rzucasz. 

- Nie sztuka pod dyktando - mówi Piotrek ze złością. Żadnej 
inicjatywy, żadnego zaciekawienia. Chodzi .z jak pies przy nodze. 
Przeszkadzasz, nie pomagasz. Czego na p zyktad oglądasz się 
w tamtą stronę? No czego?) 

Krzyczał na Tomka, nie mógł się uspokoić. Spoglądał jednak 
w tym samym co on kierunku. 2 odrazą, z gniewem. Ale też 
I z zaciekawieniem. Nie było to wszystko takie proste. 

- Oho - zastanawia się Tomek. - Tak to wygląda... Jego też 
nurtowała sprawa na skraju lasu. Niby mrówki, niby szpaki, 
ładnie. Więc po co tyle złości? 

Jasne, że cata ta sprawa wyprowadzała Piotra z równowagi. 
Czyżby wahał się również w wyborze postępowania? 

Baczęj zaprzeczały temu jego słowa. 

- Jakby tak człowiek przystawał dla byle czego, jakby go tak 
wszystko zatrzymywało, to co by w życiu zrobił, ofiaro? 

Dla byle czego - dziwi się Tomek, ale nic nie mówi. 

- Notuj 1 - krzyknął Piotrek. 


- Notuj sam. Więcej umiesz, to i więcej zapiszesz. 

- Umywasz rączki! 

Piotr przyskoczył dg Tomka. Znowu miał oczy zwężone, nie¬ 
dobre. 

Bić, będzie czy co - pomyślał Tomek. 

Nie bał się kniegi, chciał go jakoś odgadnąć. 

Pojmował już coś niecoś. Może Piotr też nie miał spokoju 
o tamtego człowieka. 

Et - myśli Tomek - odważę się, powiem. Co mi zrobi? On 
pewnie podobnie rozumuje lnie jest taki zły, jakchce się pokazać, 

™ Piotruś - powiem - byśmy zajrzeli tylko, zobaczyli jak z nim 
jest i mieli spokój. Może by powiadomić na przykład w najbliż¬ 
szym domu. Nie tak daleko od drogi są zabudowania. 

Piotrek się pewnie rozzłości najpierw, taki jest - roz waża dalej 
Tomek - ale nie ustąpię. Wytłumaczę, że tak znowu wiele czasu 
nie stracimy i bądź co bądź zrobimy co się de. Będziemy w porząd¬ 
ku, nie? 

- Piotrek - wesoło zawołał - zastanów się, puknij się 
w czaszkę! 

Chce go zatrzymać i powiedzieć to wszystko, ale uświadamia 
sobie nagle, że się nazbyt już oddalili od leżącego człowieka. 
Może on tam teraz wcale nie leży? Może poszedł do domu? 

- Będzie stęd do niego więcej niż kilometr - odzywa się Piotr 
jakby kończąc myśli Tomka i zamykając wahania. - Wyspałsię do 
tego czasu \ poszedł. 

Załatwiono. Koniec, 

Cdn, 
































































































































































































































































A o kwicie, po foGzsewNE^ mu w r sedngd 

ZPÓtŁK SKALNYCH , LODZIĆ ZNfMAZfrft 
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A GDY ZODZłA OSTATNIM hiYSitKlEM OTWORZYŁA 
OCZY^^RZAŁFl NA Wi£fcjE 06OK , 

ZwiiĄmYCH 5WÓ3 COT UASTRZĘEbl, HELIKOPTER 
LEcntY '2 PONOĆ A MA5ZEJ rbOHATERCE. 
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K wiaty". No tak. Zanotował, podkreślił. 1 niecieka¬ 
wy tych pierwszych znaków wiosny, zwrócił zno¬ 
wu głową w kierunku drogł, w pobliżu której... 

- Tam loiy - mówi do Piotrka - i nie wiemy co z nim jest. 

- Wzięło cię - odpowiada starszy chłopiec. Oczy ma zwężone, 
twarz złą. - Oddaj notes i idź w tamtą stroną. No już! Wolna 
droga. 

Zadźwięczały ptasie głosy. Ta sikorki przekomarzały się na 
pobliskich gałęziach. 

Pozbawiony notesu i bez decyzji Tomek stał przez chwilę, nłm 
się odezwab 

- Trzeba zobaczyć co z tym... Tak na pewno to nawet nie 
wiemy chory, czy nie. 

Ptaki zagłuszyły widać słowa Tomka, skoro Piotrek nic nie 
odpowiedział, tylko zdecydowanym krokiem ruszył przed siebie 
w głąb lasu, 

Niełatwo było pójść za ni en. 

Prawda, mieli swoją robotę, na ich notatki czekano w klasie- 
i tam należało wracać o omówionej porze. Jakże jednak zostawić 
leżącego na skraju lasu człowieka? 

Wbrew myślom, które nie pozwalały mu ruszyć się z miejsca, 
Tom ek zawołał. 

- Poczekaj, idą, zaczekaj! 

I wbrew temu zakazowi, który kierował jego kroki w inną 
stronę, zaczął biec do Piotrka, 

Ten też jakby przyspieszył kroku, 

- Poradzą bez ciebie - zawołał z oddalenia. - Idę, biegnę! - 


krzyknął Tomek. - Ja tyjko chciałem... Sam w tej chwili nie 
wiedział czego chciał. Ważne było, by dogonić Piotrka, by nie 
zniknął tnu w iesie, by znaleźć się wreszcie obok niego. 

Mijały mu drzewa w biegu. Przesuwały się, przedrzeźniały, raz 
chowając, raz odsłaniając uciekającego Piotrka, póki nie ukryły go 
całkowicie. 

Goś krzyknęło za nim. Ptak, zwierzę? Może leżący człowiek - 
pomyślał zatracając świadomość odległości. 


Przyjemnie było Tomkowi słuchać go teraz bez obawy! z praw¬ 
dziwym podziwem. 

- A tu, ot widzisz listeczki poziomek. Zapisz. Po drodze, zanim 
weszliśmy do lasu widziałem jeszcze skrzyp polny. Bo chwasty, 
pewnie nie wiesz, wcześnie wyłażą z ziemi. 

- Jak mówisz? Skrzyp polny? 

- Ptasi rdest też już się musiał pokazać. 

Skrzyp polny - pisze Tomek - a odzywa się tak: 



Klementyna 

SOŁONOWfCZ- 

0LBRYCHSKA 


“ No właśnie, namyśliłeś się - usłyszał nagle tuż obok głos 
Piotrka 

Jeszcze nie pozbył się Lęku. Chciał odezwać się zwyczajnie, 
można powiedzieć wesoło, ale to mu się nie udało, 

- Ale ty potrafisz - zaczął, a zęby mu szczękały, - Tak gwizdną¬ 
łeś głośno, Myślałem, ptak czy co. 

- Uważaj! 

Piotrek znał różne głosy leśne. 


- Gdy odszedłeś, to nim zacząłem clę gonić, przyjrzałem się 
lepiej temu tam. Poprzez gałęzie go widziałem. Jeśli on zasłabł, to 
co? 

- Ciągle w kółko. 

- A jeżeli... 

- Lekarzem jesteś? Niedałeko drogi leży i zabudowania blisko. 
Znajdą go, nie martw się. 

Dokończenie na str. 7 
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